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Morza, — Tch rozległość. — Barwa morza. — Fosforescencya— 
Skład wody morskiej. — Atole czyli wyspy koralowe. — 
Pochodzenie geologiczne soli wód morskich. 


Ocean , ten kolosalny zbiornik wody zalewają- 
cy prawie trzy czwartych części powierzchni kuli 
ziemskiej, rozbudzający tyle wspomnień i myśli, 
odgrywa wielce ważną rolę w ekonomii przyrody. 
Obszerna jego powierzchnia miotańa przez wia- 
try, chłonie nieustannie gazy szkodliwe obciąża- 
jące atmosferę — zatapia w swem olbrzymiem ło- 
nie szczątki unoszone przez rzeki; podmywające 
lądy — i oddaje powietrzni te wody oczyszczone, 
To bda, pary wodnej spadającej na ziemię, 
w deszczach, śniegach i rosie. Wody te wracają 
do oceanu drogą kanałów rzecznych, i w ten spo- 
sób następuje krążenie wieczyste, podróż bez koń- 
ca, posługująca tymże wodom do utrzymania i od- 
radzania życia organicznego na kuli ziemskiej, 
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„Ocean, powiada Malte - Brun, wyziewami swemi 
odświeżając i zwilżając powietrze, utrzymuje życie 
roślinne i dostarcza pożywienia godnym po- 
dziwu rzekom, które płynąc ciągle, nigdy prze- 
cież nie wysychają. Pozbawiona dobroczynnego 
wpływu pary wodnej, unoszącej się w każdej 
chwili z powierzchni morza, ziemia pozostałaby 
Posta, obumarłą. Wyschnięcie oceanu powolne 
ub nagłe, prawdopodobnie wystarczyłoby do 
obrócenia w nicość całej przyrody organicznej,” 

Kolosalna rozległość i głębokość mórz, nie sta- 
nowi przecież przeszkody, w handlu ludów pozor- 
nie je nie rozdzielonych. Drogi morskie dziś 
przebiegane przez tyle statków, są swobodniejsze 
i szersze od naszych dróg lądowych — przyroda 
stara się o ich utrzymanie, nie kosztują też jedne- 
go grosza wydanego ze skarbu państwa. 

edną z zajebrakterystroznijszych cech morza, 
jest jego ciągłość. Z wyjątkiem kilku zbiorników 
pozostających w pośród lądów, takich naprzykład 
Jak morze Kaspijskie, Martwe it. p. ocean jest 
niepodzielnym—obejmuje on, jak wyrzekł pewien 
poeta, „całą ziemię falą nieprzerwaną.” 

Peri pasan eilissomenos hthon akoimeto reu- 
mati. — Głębokość średnia morza, nie jest nam do- 
kładnie znaną. Nie moglibyśmy jednak wyjaśnić, 
pewnych zjawisk obserwowanych w ruchach przy- 
pływów i odpływów morza, gdybyśmy nie prsy: 
jęli za jego średnią głębokość , przynajmniej 7 ki- 
lometrów. Wprawdzie liczne sondowania doko- 
nane na pełnem morzu, dały wypadki niższe od 
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tej granicy, natomiast inne okazały daleko zna- 
ozniejszą głębokość. Znane są takie miejscowości 
glebi wodnych, w których sznur sondy rozwinię- 
ty do długości 12 lub 15 kilometrów, nie dotyka 
woale łożyska. Przyjmując za przeciętną głę- 
bokość oceann 6/, kilometrów, John Herschel 
znalazł objętość jego wód, przechodzącą trzy mi- 
ljony myryametrów kubicznych (trzy miljardy 
kilometrów sześciennych), ogółowa zaś ich waga 
wedlug niego, wynosi trzy kwintyljony beczek *). 
Chcąc wypisać tę liczbę potrzeba stawić 18 zer po 
cyfrze 3. Waga ta reprezentuje dwóchtysiączną 
część masy całej ziemi. 

'owrócimy jeszcze do sondowania, z pomocą któ- 
rego starano się poznać głębokość wód i kształt 
łożyska oceanu — tymczasem rozpatrzymy się 
w barwie morza i w składzie jego wód. 

Barwa morza zmienia się wielce, przynajmniej 
pozornie. Według świadectw wielu badaczy, ocean 
w czasie odbijania się o jego powierzchnię świa- 
tła słonecznego, przedstawia EPEN niebieski ka- 
mienia lazurowego, czyli błękit lazuru. Gdy po- 
wietrze jest czyste, powierzchnia spokojna wód 
wydaje się lazurem żywszym od błękitu nieba. 

dniach chmurnych odcień ten przechodzi w cie- 
mno zielony, zaćmiewa się niemniej w czasie 
wzburzonego morza. Przy zachodzie słońca, po- 
wierzchnia wód połyskuje barwą purpurową 
i szmaragdową. 


1) Beczka waży 1,000 kilogramów. 
http://rcin.org.ptrrzyp. tłóm.), 
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Wiele warunków miejscowych, wpływa prócz 
tego na barwę wód morskich, a niekiedy nadaje 
im pewien odcień wybitny i niezmienny. Łożysko 
wytworzone z piasku białego, barwi wody mor- 
skie jeżeli nie są głębokie, kolorem szarawym lub 
zielonawym— gdy zaś piasek łożyska jest żółty, 
występuje ciemniejszy odcień zielony. W sąsiedz- 
twie skał podwodnych morze przybiera kolor cie- 
mny, ostrzegający 0 ich obecności. W zatoce Loan- 
go, wody wydają się ciemno czerwonawemi, z tej 
prostej przyczyny, że łożysko jest czerwonem. 

W innych razach żyjątka barwiste nadają wo- 
dom odcień osobliwy. Morze Czerwone zawdzięcza 
swą barwę szczególniejszą, wodorostowi mikro- 
skopowemu : Trychodesmium erythraeum. 

ody morza w bagnach słonych południowej 
Francyi, zgęszczone działaniem promieni słone- 
ocznych, dochodząc pewnego stopnia stężenia , 
przyjmują piękny kolor czerwony, pochodzący od 
żyjątek opatrzonych czerwonawym pancerzem, ży- 
jących w tak zgęszczonej wodzie morskiej—i rzecz 
dziwna—istoty te wymierają, jak tylko woda do- 
sięgnie bądź większej gęstości w skutek zgęszcze- 
nia się, bądź mniejszej od spadłych deszczów. 

Marynarze często przedzierać się muszą przez 
długie pasma wód zielonych, czerwonych, białych 
lub żółtych, których barwa pochodzi od skorupia- 
ków mikroskopowych, meduz, zwierzokrzewów, 
i roślin morskich. Zaobserwowano to w morzu 
gronorostów (Sargassów), co daje się też widzieć 
na pobrzeżach Afryki. 
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Do przyczyny tegoż rodzaju, należy odnieść 
przepyszne zjawisko fosforescencyi morza, wystę- 
pujące bardzo często w oceanie Indyjskim, w za 
tokach Szwecyi, w zatoce Arabskiej 1t. p. Na mo- 
rzuIndyjskiem kapitan Kingman przepływał przez 
pas 40 kilometrów szeroki, przepełniony w tym 
stopniu żyjątkami fosforescency jnemi, że w czasie 
mocy, Gedi widownię niezmierzonego pola 
śniegów. Zwierzątka te dochodzące długości pra- 
wie 15 centymetrów, wytworzone są z materyi 
galaretowatej i przezroczystej. Odbijanie się pro- 
mieni słonecznych od tej materyi lepkiej, nadaje 
powierzchni wód barwę mleczną. 

Fosforescencya morza przedstawia obraz uroczy 
i wspaniały — statek przerzynając fale, zdaje się 

osuwać wśród płomieni czerwonych i błękitnych, 

tóre jak błyskawice wytryskują z pod pudła 
okrętowego. Zdaje się, że widzimy myryady 
gwiazd które plyną, migocą, pląsają na powierz- 
chni fal, mnożą się, łączą z sobą, i w końcu two- 
rzą rozległe pole ogniste. Gdy burza szaleje, pię- 
trzące się fale błyszczą, toczą się i łamią, rozbry- 
zgując pianę srebrzystą. Ciała skrzące się , które 
możnaby poczytywać za ryby płomieniste, zdają 
się ścigać, dopędzać, ginąć i znowu wypływać. 

Od niepamiętnych czasów znane zjawisko fosfo- 
renscencyi morza, zwracało uwagę wszystkich że- 
glarzy. Przejawia się ono dość często w niektó- 
rych miejscowościach oceanu, a zwłaszcza pod 
zwrotnikami i w morzu Indyjskiem. Żywe pło- 
mienie występują na grzbietach fal, które zapadą- 
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jąc rozlewają blaski we wszelkich kierunkach — 
skupiają się u steru, wypływają z fal przerzyna- 
nych przednią częścią okrętu, wreszcie igrają 
około raf i skał roztrącających fale. To zjawisko 
przyrody, wytwarza czarodziejskie obrazy w po- 
śród cichych nocy zwrotnikowych. Fosforescencya. 
morza premia się w skutek obecności mnóstwa 
mięczaków i zwierzokrzewów, błyszczących wła- 
snem swem światłem. Zwierzęta te, wydzielają 
płyn rozpraszający się w tym stopniu, że płynąc 
zygzakiem pozostawiają za sobą sznury błyszczą- 
ce, rozszerzające się z niesłychaną szybkością. 
Z pośród tych zwierzątek najgodniejszą może uwa- 

i jest Ognica (Pyrosoma) będąca rodzajem wor- 

u galaretowatego, cal długości mającego, który 
w chwili rzucenia się na pokład okrętu, rozlewa 
blaski żelaza do białości rozżarzonego. John Her- 
schel, obserwował na powierzchni wód spokojnych 
postać wielce ciekawą fosforescencyi , a mianowi- 
cie wielokąty z obwodem złożonym z linij pro- 
stych, mające kilka stóp kwadratowych powierz- 
chni. Płonęły one w pewnych chwilach żywem 
światłem, przebiegającem je znieporównaną hy- 
żością. 

Fosforescencya morza powstawać też może z in- 
nej jeszcze przyczyny. Gdy materye zwierzęce 
gniją, stają się niekiedy fosforescencyjnemi — 
zwłoki niektórych ryb, ulegając rozkładowi zgni- 
łemu, rozlewają w tym razie blask dość mocny. 
PP. Becquerel i Breschet obserwowali piękne obja- 
wy fosforescenoyi, wytworzone w ten sposób w wọ- 
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dach Brenty przy ujściu tej rzeki do zatoki We- 
neckiej. 

Materya zwierzęca pozostająca w stanie rozkła- 
du zryb martwych pochodząca, pływając na po- 
wierzchni stawów, przejawia niekiedy szerokie 
plamy oleiste, które RJ się na cieczy, 
nadają jej na pewnej dość wielkiej rozległości, 
pozór fosforescencyi. 

Z jakiejkolwiek bądź umiejscowionej przyczy- 
ny pochodzi zabarwienie wód, napotyka się prze- 
cież w niektórych rzekach, i nadaje im często na- 
zwę czerpniętą z tegoż zjawiska. Gwajnia przy Rio- 
Negro jest barwy ciemno - brunatnej, nie szkodzą- 
cej bynajmniej przezroczystości jej wód. Orynoko 
i Kasikwiare odznaczają się również kolorem bru- 
natnym — Ganges przedstawia nieczystą barwę 
brunatną, gdy tymczasem Dżumna wlewająca się 
do niego, przejawia kolor zielony lub błękitny. 
Barwa biaława przejawia się w Rio- Blanco czyli 
w rzece Białej, i w wielu innych. wodach bieżących. 
Ohio w Ameryce, Torjedale, Goetha, i większa część 
rzek norwegskich, Traun przy Ischli t. d. są pięknej 
barwy zielonej, przezroczystej. Rzeka Żółtai Niebie- 
ska w Chinach odznaczają się charakterystycznym 
odcieniem wód. Arkansas, Red River, Llobregat 
w Katolonis, cechują się barwą czerwoną, pocho- 
dzącą od gliny jaką utrzymują w zawieszeniu. 

Woda morska jest przedewszyskiem słoną, to 
jest zawierającą wiele soli mineralnych i innych 
związków, które jej nadają smak przykry, i czy- 
nią niezdatną do użytków ekonomicznych, Zna- 
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chodzimy w niej prawie wszystkie materye roz- 
puszczalne, istniejące na kuli ziemskiej, głównie 
przecież w sklad jej wchodzą, chlorek sodu czyli 
sól kuchenna, siarczany magnezyi, potażu i wapna, 
Woda morska zawiera sez 300, materyj roz- 
puszczalnych w stosunku do jej ciężaru gatunko- 
wego. Ścisły rozbiór tej wody podaję. 

W 1847 r. dokonałem analizy chemicznej wody 
morskiej, czerpniętej przy Hawrze, z odległości 
kilku mil francuzkich od brzegu. Rozbiór dał na- 
Menue wypadki, odpowiadające jednemu litrowi 
wody. 


Gramy 
Chlorku sodu . . . . . =... . 25,704 
w magnezynu . . . . « . 2,905 
Siarczanu magnezyi . . . . . . 2,462 
$ wapna. « « « « « « . 1,210 

K, potażu. -énn 0,094 
Węglanu wapna. . . . . . so 0,132 
Krzemianu sody . . « « « « 1. 0,017 
Bromku sódu «'.%% 244% 3 0,103 
magnezynu . . s... 0,030 


» 
Tlenku żelaza, węglanu i fosfora- 
nu magnezyi, tlenicu manganu j Ślady: 
r W ogóle . . 32,657*), 
Morze Śródziemne więcej jest nasycone solami 
od oceanu. Według P. Usiglio chemika, który 


*) Examen comparatif des principales eaux minérales ša- 
lines de France et d'Allemagne, par MM. L. Figuier et Mialhe- 
mómoire lu å PAcadómie de Módecine, le 13 mai 1848, in-8 p. 7. 


http://rcin.org.pl 


i 


badał wody morskie i saliny Francyi, w,sklad je- 
dnego litra wody czerpniętej z morza Śródziemne- 
go, wchodzą związki w następujących ilościach : 


Gramy 
Chlorek sodu (sól kuchenna) . 29,524 
NEC WANIESTEŻ 0,405 


n»n  magnezynu . . . . . 3,219 
Siarczan magnezyi . . . . . . 2,477 


Chlorek wapnia . . . . « « . 6,080 
Siarczan wapna . . « . . + « 1,557 
Wegłan * pati 07, DAK 0,114 
Bromek sodu. . . « « « . . « 0,356 
Nadtlenek żelaza. . . . . . . 0,003 


W ogóle . . 43,735 


Z ilości soli morskiej, zawartej w jednym litrze 
wody pochodzącej z oceanu, wnosić można, że 
ilość tejże soli istniejąca we wszystkich morzach, 
tworzyłaby przypuszczając równe jej rozprowa- 
dzenie na kuli ziemskiej, pokład przeszło na 10 
metrów gruby *). 

Przesycenie solami wody morskiej, nadaje jej 
większą gęstość od cechującej wody słodkie— prze- 
ciętna ciężkość gatnnkowa wód morskich wynosi 
1,027. Ciężar gatunkowy wód morza Śródziemne- 
go p. Usiglio na 1,025 oznacza w temperaturze 
+ 21 stopni. Nasycenie solami morza zmienia się 


*) Odpowiadałby zatem grubości 34?, stòp polskich, 
(Przyp. tłóm.). 
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wielce pod wpływem rozmaitych warunków miej- 
scowych, do których zwłaszcza należy zaliczyć, 
prądy wietrzne sprzyjające parowaniu wody, rzeki 
płynące z lądów i t. p. 

Zaznaczono, że morze mniej jest słonem w oko- 
licach biegunów, niż pod równikiem — że więcej 
bywa słonem w miarę oddalania się morza od lądu 
i wzrastającej głębokości wód — że wreszcie mo- 
rza pozostające wśród lądów, jak naprzykład Bal- 
tyk, morze Czarne, Białe, Marmora, Żółte, mniej 
są słonemi od oceanu. Morze Śródziemne przedsta- 
wia tu wyjątek jest bowiem więcej od ocea- 
nu przesycone solami. Wyjaśniano tę różnicę 
przypuszczeniem, że ilość wody słodkiej napły- 
wającej do niego z rzek, jest niższą od tej, jaką to 
morze utraca przez parowanie. Morze Śródziemne 
tem samem powinnoby z czasem stawać się więcej 
słonem, gdyż nie odstępowałoby oceanowi zbytku 
soli, a to w skutek przeciwprądu, płynącego w kie- 
runku od wschodu na zachód, który jest silniej- 
szym od prądu przybywającego z Atlantyku przez 
cieśninę Bibraltarską, 

Przeciwnie morze Czarne, którego wody mają 
ciężkość gatunkową dochodzącą tylko liczby 1,013, 
przyjmuje za pośrednictwem rzek więcej wody 
słodkiej, niż jej wydziela z siebie pod postacią 
pary wodnej, tem samem o połowę jest mniej sło- 
nem od wód oceanu. 

Morze Azowskie i Kaspijskie, są w mniejszym 
jeszcze stopniu słone w porównaniu z oceanem, niż 
morze Czarne. 
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W tablicy niżej załączonej, poi emy skład wód 
tych trzech mórz, wewnątrz lądów zamkniętych: 


| Morza: 


| Czarne: |Azowskie. kami 


kość gatunkowa 
| 1018 | 1,009 | 1,005. 


W jednym litrze wody. 


Ohlorku sodu. . 14,0195 | 9,6688 | 3,0751 
» potasu 9,1892 | 0,1279 | 0,0761 
»  magnezynu, 0,6324 

Siarczanu magnezyi 1,4700 | 0,7642 | 1,2389 


1,3045 | 0,8870 
RE a87 | 0,4903 


| 0,2086 | 0,1286 | 0,0129 
0,3646 | 0,0221 | 0,1706 
| 0,0062 0,0086 | Slady. 


| 26,8663] 11,8795 | 6,2942. 


W jeziorach zamkniętych , nie mających żadne- 

o odpływu, jak w morzu Martwem, w jeziorze 
al it. d., stopień ich nasycenia solami jest 
znacznie prow Z licznych doświadczeń wypły- 
wa, że wody morza Martwego są sześćkroć wię- 
cej słone od oceanu. PP. Boutron i O. Henry roz- 
bierali wodę morza Martwego czerpaną w porze 
deszczów, w miesiącu Kwietniu 1850 roku, w odle- 
głości około dwóch mil francuzkich od ujścia Jor- 


*) W summie wyrzuconej w oryginale, figuruje w tem 
miejscu 17,6663, co widocznie jest błędem, mieszczącym się 
w szczegółowych cyfrach składowych, lub co prawdopodo- 
bniej w wypadku. (Przyp. tłóm.). 
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danu, Ciężkość ich gatunkowa wynosiła wówczas 
1,10. Kilogram tych wód "bejmował: 


Gramów 

Chlorku sodu. . . . . . 110,03 

»- fpótam. . . « = 1,06 

> magnezynu - . . « 16,96 

» wapnia . - . . . . 6,80 
Siarczanów sody, magnezyi i wa- 

pna bezwodnego . . . . . 2,33 

Węglanów mineralnych . . . 953 


Krzemionki i materyj organicznyci 2,00 
Bromku, azotanu i tlenku żelaza . ślady. 


W ogóle . . 148,71*). 


„Próby analityczne tychże samych wód, nad- 
mieniają pp. Boutron i O. Henry, dały w rozbiorze 
cyfry daleko wyższe, odnoszące się do ciężkości 
gatunkowej osadów solnych, pozostałych po odpa- 
rowaniu. Klaproth znalazł w 1000 częściach wody 
morza Martwego, 426 części osadów—A Marcet 
245,8 osadów— Lavoisier, Macqueri Sage 433,75 — 
Gay — Lussac 462,4, — kapitan Lynch 264,187. 
Wypadki te łatwo aiey t objaśnić, zwracając 
uwagę, że ilość soli zawartych wmorzu Martwem, 
musi koniecznie się zmniejszać po upływie pory 
deszczów, w czasie której morze to, przyjmuje 
wielką ilość wody słodkiej z Jordanu, i z wielu 


*) W oryginale wypadek ogółowy wynosij149,81 — co} po- 
chodzi z błędu w cyfrach szczegółowych, lub w ogólnem 
zsumowanin. (Przyp. tłóm.). 
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innych rzek." Nowe rozbiory chemiczne wód mo- 
rza Martwego, czerpanych w miesiącu Kwietniu 
1862 roku, w blizkości ujścia Jordanu, dokonane 
w 1868 r. przez P. Ronx, dały w wypadku 200 
gramów soli w jednym litrze. Żadna woda mine- 
ralna, z wyjątkiem istniejącej w jeziorze słonem 
Utah, nie jest tak przesyconą materyami solnemi. 
Tlość bromku magnezynu dochodzić ma w morzu 
Martwem 0.35 gramów, w jednym litrze. Według 
tego obliczenia, woda tego morza, byłaby najbo- 
RAR pokładem naturalnym bromków— mogła- 
y dostarczać obfitego źródła tych soli, z których 
użytkuje medycyna. 
ody wielkiego jeziora Utah, tudzież jeziora 
Urmia w Persyi, są również nadzwyczaj słonemi, 
W jeziorze Urmia, jak i w morzu Martwem, sto- 
sunek goli jest sześć razy zasobniejszym w zesta- 
wieniu z ilością ich w oceanie. Człowiek pływa 
w niem, nie potrzebując wykonywać żadnych po- 
ruszeń, Wiele naszych jezior wody słodkiej, było 
prawdopodobnie z początku słonemi, powoli po- 
zbyły się one soli, w skutek pomieszania się z wo- 
dami rzek przez nie przepływających. Z pośród 
jezior dziś całkiem oswobodzonych z soli, wymie- 
nić OW jeziora Kanady i Bajkał, gdzie 
żyją dotąd foki i inne morskie zwierzęta, zaakli- 
matyzowane w tych wodach, które stopniowo sta- 
ły się słodkiemi. Morze nawet bywa nie wiele sło- 
nem przy ujściu wielkich rzek, i jak już JIA 
liśmy, w sąsiedztwie lodów biegunowych, których 
xoztop dostarcza wody słodkiej w znacznej ilości. 


http://rcin.org.pl 


16 


Przesycenie solami czyni je odpowiedniejszem 
do unoszenia okrętów, ponieważ gęstość jego wód 
wzrasta w skutek obecności soli utrzymywanych 
w zawieszeniu. Oprócz tego sole powyższe nie do- 
zwalają wodzie psuć się, które to zjawisko pocho- 
dzi z rozkładu zgniłego materyj organicznych, za- 
wartych w morzu. 

W tablicy przedstawiającej skład wód oceanu 
i morza Śródziemnego, dostrzegamy, że sole wa- 
pna, potażu, jodu i krzemionki, znajdują się w nich 
tylko w ilości nieskończenie małej. Wszelako wa- 
pno i krzemionka, zawarte w wodzie morskiej, 
odgrywają w niej rolę wielce ważną, gdyż ilości 
ich wydające się nam drobiazgowemi w rozbiorze 
chemicznym jednego litra wody, stają się olbrzy- 
miemi w całkowitej masie oceanu. Rośliny mor- 
skie zabierają wapno, krzemionkę, potaż i jodki, 
rozpuszczone w wodzie morskiej i wprowadzają do 
swej tkanki, te materye mineralne. Kosztem to wę: 
gaap wapna i krzemionki, rozpuszczonych wwo- 

ach oceanu, wytwarza się krzepki pancerz, sko- 
rupa, lub tarcza , zwierząt SI Wymoczki 
w tymże celu z tych wód garną wapno, krzemion- 
kę i potaż — w skutek życia polipów, powstają 
w łonie morza owe wyspy Enkie które zawsze 
obudzały podziw podróżników, i z natury swej 
winny znaleść w tym rozdziale kartę, poświęconą 
ich rozbiorowi. Ocean Spokojny i morze Indyjskie 
są zapełnione wyspami, będącemi w drodze roz- 
woju, które swe pochodzenie zawdzięczają poli- 
pom i koralom. Zwierzokrzewy te chłoną z wód 
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morskich wapno i krzemionkę, istniejące tam w sta- 
nie soli rozpuszczonych, Do wzrostu i rozwoju ich 
polipników potrzeba, aby te były nieustannie ob- 
mywane falami. Twory te wydają też ciągle osa- 
dy wapienne, skupiające się szybko, i wreszcie 
dochodzące do powierzchni morza. Wtedy to szcząt- 
ki wszelkiego rodzaju unoszone przez ocean, po- 
wstrzymywane zostają w swej drodze przez masy 
wysepek nowo wyformowanych—osadzają się też 
na nich i pokrywają warstwą żyznodajną, na któ- 
rej wkrótce rozwija się roślinność, dzięki nasio- 
nom, składanym tam następnie przez morze i pta- 
stwo. W ten to sposób wytworzyły się na oceanie 
Spokojnym wyspy korałowe, na których często po- 
rastają drzewa, Zdarza się prawie zawsze, że 
wierzchołki wysepek koralowych łączą się z sobą 
i tworzą obwód AE tórego środek zaj- 
muje małe jezioro, zawierające mnóstwo Al 
wydających perły i perłową macicę. Takiemi są 
wyspy: Dada i Whitsunday na archipelagu Pomo- 
tu. Ž postępem czasu obręcze takie rozszerzają się, 
Erne wewnątrz pomieszczone wzbiera lub wy- 
sycha, i wyspa koralowa przyjmuje zwolna po- 
stać wysp pospolitych. Arohipelagi wysp Maldy- 
wskich, Szagos i Lakedywskich na południu In- 
dyj, wyformowane zostały przez Tołpie (Madre- 
pora), Jolipy należącedo rzędu kwiatecznie (Antho- 
zoa). paN, tych wysepek oznaczonych na- 
zwą atollów *), znajduje się wiele tak niedawnego 


1) Alfred Maury, la Terre et l'homme, in 8, p. 118. 
Ziemia i morza, TORN: //rcin.org.pl 3 
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utworu, że ojcowie nasi byli świadkami ich po- 
częcia się. Skupienia te tworzą w Oceanii niezli- 
ozone rafy. Wielkie wyspy tego archipelagu no- 
wej formacyi, otaczają się, w skutek powolnej 
pracy polipów, wałem skał podwodnych, wznoszą- 
cym się w pewnej odległości od brzegu, i czynią 
cym przystęp do nich wielce a DI 
Brzeg wschodni Nowej Holandyi, pomiędzy 9 a 25 
stopniem szerokości południowej, jest okrawędzio- 
ny wałem tego rodzaju. Fawica koralowa, zwana 
Wielkiem przedmurzem ma 1,770 kilometrów dlugo- 
ści, a szerokośćjej średnia 50 kilometrów wynosi— 
co daje powierzchnię 88,500 kilometrów kwadra- 
towych. Ściany pobudowane przez polipy są zaw- 
sze ścięte pionowo — morze w sąsiedztwie tych 
wysepek przedstawia często znaczną głębokość. 
Niekiedy pierwsze płaskowzgórze zostaje zni- 
szozonem Tab pogłębionem przez wody — polipy 
wówozas zaczynają stawiać budowle na nowej 
podstawie. Wyspa Taiti spoczywa na jądrze wul- 

anieznem, którego szczyt wznosi się na 2 kilome- 
try po nad morze. 

Darwin podaje wielce zajmujący opis atollów 
wysp Sundzkich — z opowiadania tego podróżni- 
ka wyjmujemy kilka szczegółów, dotyczących tych 
utworów osobliwych. 

Mniemano dawniej, że budowa okrągła skał ko- 
ralowych, wytworzoną została działaniem staroży- 
tnych kraterów wulkanicznych, na których poli: 
py wznosić mogły swe budowle. Teorya ta wsze- 
lako EREA w sprzeczności zfaktami, Trudno 
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przychodziło pojąć, istnienie wyniesienia wulka- 
nicznego ziemi, będącego podstawą wytworów 
przez tolpie (madrepora) dokonywanych. 


W rzeczy samej polipy te, nie mogą żyć w wo- 
dach niewielkiej głębokości— z drugiej strony nie 
przypuszczano, aby dno morskie mogło podwyż- 
szać się gdziekolwiek do tego poziomu, wszędzie 
jednostajnego. Prawdopodolnie zatem, posady 
wysp koralowych, były tylko wyniesieniami na- 
turalnemi łożyska morza, górami zatopionemi 
w małej odległości od poziomu wód. Polipy obej- 
mowały je w posiadanie, celem wzniesienia na tej 
opoce swych budynków. Osobliwszą jest rzeczą, 
że ławice koralowe, okrawędzione pobrzeżami 
B4 zawsze rozdzielone szerokim kanałem, podo- 
bnym do lagun atollów, dochodzącym w szeroko- 
ści od jednego do dwudziestu kilometrów. Jedna 
z tych skał podwodnych opasaną jest dwunasto- 
ma wysepkami skalistemi. Na wyspie Borabora, 
ławica przekształca się w ziemię, wszelako biała 
linja olbrzymich skał ARARAT zasłana tu 
iowdzie małemi wysepkami płaskiemi, uwień- 
czonemi kokosami, oddziela „Kosępny ocean od 
odznaczonej powierzchni kanału wewnętrznego, 
którego czyste wody obmywają warstwy aluwjal- 
ne, przyodziane roślinnością zwrotnikową. Ta 
wstęga barwna, rozpościera się od podnóża dzikich 
i urwistych gór, rozchodzących się od środka. 

Darwin zbadał głównie w 1858 roku wyspę 
Keeling czyli wyspę Kokosową, na południn 04 
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Sumatry leżącą. Jest to koło skał l podwodnych, 
uwieńczone festonem wysepek bardzo wązkich, 
które od strony północnej otwierają przepływ 
okrętom. — W głębi gdzie statki zarzucają ko- 
twicę, woda jest tak spokojną, przezroczystą, że 
pozwala dojrzeć łożysko białe i równe — laguna 
ma kilka mil szerokości. Darwin towarzyszył 
admirałowi Fitz-Roy na wysepkę w głąb laguny, 
dla przypatrzenia się od strony wiatru, morzu 
roztrącanemu oskały, Kokosy tworzą festony 
szmaragdowe, odrzynające się od lazurowego skle- 
pienia nieba — brzeg płaski z be oe? wytwo- 
rzony, zasłany głazami rozpierzchłemi, podmy- 
wają spienione fale. 

Napotykamy prócz tego w morzach, wprawdzie 
w ilościach nieskończenie małych, metale, jakoto: 
żelazo, miedź, ołów, i srebro. Stara miedź pocho- 
dząca z blachy miedzianej, jaką bywają obijane 
okręty, zawiera niekiedy srebro w takiej ilości, 
że możnaby ten metal drogocenny korzystnie 
zniej wydzielać *). Obliczenie dość ciekawe, oparte 
na długotrwałości statków i drodze przez nich 
przebieganej w ciągu podróży, okazało, że wszyst- 

ie razem wzięte wody morskie, powinnyby zawie- 
rać w rozpuszczeniu dwa miljony beczek srebra *). 


Pozostaje nam do rozwiązania pytanie, którem 
raprzątają się wszyscy, nie znajdując zadawalają- 


1) J. Herschel, Physical geography. str. 22. 
2) J. Herschel w dziele swem: Physical geography, po- 
daje szczegóły i podstawy tego oryginalnego obliczenia. 
http://rcin.org.pl 
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cej odpowiedzi, nie są zresztą w tej mierze, szczę- 
śliwszymi uczeni w swych poszukiwaniach, — 
Zkąd pochodzi sól rozpuszczoną w tak wielkiej 
ilości w wodach oceanu? Innemi słowy, dla czego 
woda morska jest słoną? 


Zabawiamy się niekiedy najniedorzeczniej, od- 
powiadając głupio dzieciom, na zapytania spowodo- 
wanę ich ciekawością. Zrodzony nad brzegami mo- 
rza Śródziemnego, mając ciągle przed oczyma za- 
chwycający jego obraz, zwracałem się zawsze 
z tem zapytaniem, jak zwykle dziecko, do otacza- 
jących mnie osób. Z pomiędzy nich te, które pra- 

nęły uchodzić za rozumne, mniemały być wielce 

owcipnemi, mówiąc mi, iż morze było słonem 
dla tego, że okręty rzucały w nie najregularniej 
ogromne piramidy soli, podobne tym, jakich stosy 
widzimy na brzegach naszych salin. 

Nieubliżę nikomu, jak mnie przynajmniej się 
zdaje, jeżeli powiem, ‘że teorye przez niektórych 
uczonych przedstawiane, w celu wytłomaczenia 
dla czego wody morskie są słone, nie więcej są 
warte, od naiwnego objaśnienia które szydziło 
z mego dzieciństwa. 

W rzeczy samej, według niektórych uczonych, 
sól ma rodzić się sama przez się w łonie wód — 
według innych, niosą ją rzeki wlewające się do 
morza, — i t. d. Jeżeli nasi czytelnicy zechcą 
zajrzeć do pierwszych kart naszego dzieła: Ziemia 
przed potopem, zrozumieją z łatwością, bardzo pro- 
ste wyjaśnienie e iczne, jakie tam podaliśmy, 
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odnoszące się do rozmaitych materyj, rozpuszczo- 
nych w wodzie morskiej. 

W pierwszych czasach istnienia naszej planety, 
za nim para wodna zawarta w atmosferze pier- 
wotnej, zgęściła się i zaczęła spadać w postaci 
deszczów, ulegających wrzeniu na kuli ziemskiej, 
skorupa jej obejmowała nieskończoną rozmaitość 
różnorodnych materyj mineralnych. Z tych jedne 
były rozpuszczalne w wodzie, inne zaś całkiem 
„w niej się nie roztwarzały. Gdy pierwsze deszcza 
spadły na rozpaloną powierzchnię naszej planety, 
wody ioh przesyciły się wszelkiemi materyami 
rozpuszczalnemi, następnie złączyły się i skupiły 
w olbrzymich wgłębieniach ziemi. — W ten spo- 
sób poczęły się morza w pierwotnej kuli ziem- 
skiej, które były nie czem innem, tylko wodami 
deszczowemi sprowadzonemi do jednej obszernej 
kotliny, i utrzymującemi w rozpuszczeniu to 
wszystko, co ziemia zmywana przez deszcze mo- 
gła im ustąpić. — Sól morska, siarczany sody, 
magnezyi, potażu, wapna, krzemionka w stanie 
krzemianu rozpuszezalnego — jednem słowem 
wszelkie materye rozpuszczalne, jakich mogła 
dostarczyć kula ziemska, tworzyły część mineral- 
ną tych wód. Jeżeli teraz zwrócimy uwagę, że 
od czasów geologicznych aż do dni naszych, nie 
nie uległo zmianie w powszechnych prawach na- 
tury — jeżeli zważymy, że materye rozpuszczalne 
zawarte w wodach mórz pierwotnych, w nich po- 
zostały, z powodu że nie są lotnemi— wreszcie, że 
woda słodka rzek zastępuje ciągle wodę, znika- 
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jącą w postaci pary złona oceanów, — znajdziemy 
odpowiedź na pytanie, dla czego woda morska 
jestsłoną.— Teorya to jak widzimy bardzo prosta, 
lecz której dotąd nigdzie nie znaleźliśmy, a odtąd 
za nią przyjmujemy odpowiedzialność. 


Chlorek sodu, nie jest w rzeczy samej, jedyną 
materyą rozpuszczoną w wodzie morskiej, — 
W wodzie tej istnieje obok chlorku sodu, mnóstwo 
materyj mineralnych, a słony smak morza nie 
pochodzi od samej tylko wyłącznie soli kuchen- 
nej, lecz odj wszelkich soli rozpuszczalnych na- 
szej planety. > 

Mówiliśmy już wyżej, że w wodach morskich 
znachodzimy oprócz soli, metale najrozmaitsze 
w ilościach nieskończenie drobiazgowych. — Jest 
to skutek konieczny, którego przyczynę łatwo 
wyjaśnić, uważając materye solne morza za wy- 
twory, powstające z powszechnego przepłukania 
kuli ziemskiej, dokonanego w czasach geologicz: 
cz — Jeżeli pedagog Jacotot mógł wyrzec: 
„Wszystko mieści się we wszystkiem,” to może- 
my powiedzieć w sposób więcej konkretny: — 
„Wszystko co jest rozpuszczalnem istnieje w mo- 
rzu,” 


IL 


Głębokość mórz i wykształtowanie łożyska oceanu — Tem: 
peratura morza. 


Postać łożyska morskiego, dotąd jest nam bar- 
dzo mało znaną, można jednak przypuszczać, 
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zpewnem prawdopodobieńtwem żenie różni się wiel 
ca od wykształtowania lądów. Morze jest tylko ob- 
szernym lądem zatopionym,tem samem jego kotlina 
winna przedstawiać doliny, płaskowzgórza i wy- 
niosłe góry, których szczyty tworzą wyspy. Gdy- 
by wody morskie cofnęły się z łożyska, dostrze- 
glibyśmy najpierw pomnażającą się liczbę wyspy 
i coraz więcej rozszerzające się ich obrysy, na- 
stępnie języki ziemi łączyłyby te wyspy z sobą, 
i ujrzelibyśmy zwolna występujące lądy, których 
części najniższe, reprezentowałyby nam pod po- 
stacią jezior, pewną część mórz. 

Cata półkula północna z niezliczonemi jeziora- 
mi pozbawionemi soli, przedstawia ziemię oswo- 
bodzoną z wód, które cofnęły się ku południowi. 
Hypotezę tę potwierdza niepospolita głębokość 
mórz południowych — na półkuli to południowej 
nagromadziły się największe masy wód istnieją- 
cych na ziemi. 

Sondowania dotąd dokonane nie są jeszcze dość 
liczne, aby dać mogły dokładne pojęcie o głębo- 
kości oceanów. Zmarły Adhćmar usiłował ozna» 
czyć ją drogą indukcyjną, wychodząc z tej hypo- 
tezy, w pewnym stopniu uzasadnionej, że zbior- 
nik wody jest pospolicie o tyle głębszym, o ile 
większą reprezentuje szerokość. Biorąc za je- 
dnostkę porównawczą długość rozmaitych równo- 
leżników, Adhćmar znalazł działkę okręgów, od- 
powiadającą powierzchni płynnej. — Obliczenie 
to daje następne wypadka: 
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Szerokość półnoć. Dziatka płynna. Szero. potud. Działka płyn. 
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Granice ostateczne od 60° do 50” są wątpliwe, 
z powodu lodów sąsiednich biegunowi — wszela- 
ko tablica powyższa uwidocznia przyrost regular- 
ny ojeaadnanpynnej postępując od północy ku 
południowi. — Gdyby więc głębokość wód wzra- 
stała w miarę ich rozległości, powiększona by- 
łaby bardzo znacznie, w okolicach bieguna połu- 
dniowego. Powinnaby też istnieć prócz tego linja 
największego pogłębienia (Thalweg) w kotlinie 
każdej z trzech wielkich zatok, wytworzonych 
przez ocean Atlantycki, Spokojny i morze In yi 
skie. Trzy linte, które Adhémar przyjmuje w od- 
leglości równej od obu brzegów Kosiigo z tych 
oceanów, byłyby złączone w punkcie, leżącym 
w wielkim lodowcu południowym, 

Wszystko to naprowadza na wniosek, że morze 
ma kolosala głębokość, w szlakach sąsiednich 
biegunowi południowemu. — Niektóre sondowa- 
nia potwierdzają tę opinję, jeżeli je będziemy za 
dokładne poczytywać. Kapitan Ross zapuszczał 
ołowiankę sj 68 stopniem szerokości południo- 
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sięgając łożyska. Denham, kapitan statku an- 
ielskiego Herald, podał głębokość łożyska w At- 
fatęku południowym, wynosić mającą 14,000 
metrów — wreszcie Parker, porucznik fregaty 
amerykańskiej Kongres, zarzuciwszy sondę w tych- 
że samych szlakach, rozwinął sznur do głębo- 
kości 50,000 stóp angielskich (15,240 metrów), 
a nie mu nie wskazywało, że ołowianka spoczęła 
na łożysku morza. 

Próby te odbywano z sondami, przyjętemi je- 
dnomyślnie przez marynarkę amerykańską. — 
Każdy okręt Stanów Zjednoczonych, otrzymywał 
na żądanie linę długości 10,000 sążni, oznaczoną 
podziałką sto sążni obejmującą (183 metrów) = 
przytwierdzano do niej zamiast ołowianki, kule 
armatnie od 32 do 68 funtów ważące, które rzu- 
cano w morze z łodzi, pozostawiając sznurowi 
swobodne rozwijanie się, a motowidło to obra- 
cało się z jak największą łatwością. Doświad- 
czenia odbywane w ten sposób, napotykały jednak 
wiele trudności, które potrzeba było przezwycię- 
żyć, za nim zdołano pozyskać wielkie sondy 
o których mówimy. Pomimo ostrożności przed- 
sięwziętych przez kapitanów Denham i Parker, 
nie możemy bynajmniej przyjmować ich wypad- 
ków, gdyż przekonano się, że sznur sondowy 
nie przestaje rozwijać się w skutek prądów 
podmorskich, chociaż kula armatnia dna do- 
sięga. 

Możnaby dziś używać z pewnem powodzeniem 
sondy zwyczajnej, prostując jej wskazówki pra- 
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wem szybkości spadku. Od głębokości 400 do 
500 sążni sonda, spada przeciętnie w 2 minut, 21 
sekund — od 1,000 do 1,100 sążni, w 3 minutach 
26 sekund— od 1,800 do 1,900 w 4 minut 29 se- 
kund i t. d. Szybkość spadku tem samem zmniej. 
sza się jak najregularniej, gdy sznur pociąganym 
jest ołowianką. Gdy chyżość jej staje się nagle 
jednostajną, można złąd wnosić, że ołowianka 
dotknęła łożyska a rozwijanie się sznura pochodzi 
od prądu wódiego. Nie można też liczyć wiele na 
uderzenie kuli armatniej o dno morza, gdyż od- 
ka jego nie rozchodzi się w wielkich głęboko- 

ciach. Ruch zatem równy sondy, jest jedyną pe- 
wng wskazówką nwiadamiającą nas, że kula dot- 
knęla łożyska wód — zresztą sonda zwykła nie 
może być wydobytą z wielkich głębi. 

Posiadamy dziś jednak coś lepszego od prostej 
sondy z kulą armatnią, która dawała tak niepe- 
wne wypadki. Porucznik Brooke, amerykanin, 
wynalazł dowcipny przyrząd, sprowadzający na 

owierzchnie wód odpadki łożyska morskiego. 
przyrządzie jego sznur sondy przytwierdzo- 
nym jest do pręta ciężkiego, z końcem wydrążo- 
nym i powleczonym łojem, w tym celu aby mógł 
wydrze/ i utrzymać cząstki ziemi, czerpnięte zło- 
żyska morskiego. Pręt przechodzi na wskróś kulę 
armatnią przewierconą na wylot, otwór jej uła- 
twia wprowadzenie pręta. Jak tylko pręt dotknie 
dna, kula oswobadza się natychmiast z utrzymu- 
jących ją przy pręcie dwóch linek, i sonda może 
być z łatwością wydobyta. Oswobodzenie się kuli 
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następuje w sposób bardzo prosty. Nożyce utrzy- 
mujące kulę na dwóch linkach, przed dotknięciem 
łożyska przez sondę, zajmują położenie w kształ- 
cie litery Y— gdy zaś kula dosięgła dna, nożyce 
w skutek wstrząśnienia opadają w postaci liter; 
wywróconej A, a tem samem zsuwają się z nicl 
linki kulę przytrzymujące. 

Sonda Brookego w wielkich głębokościach 
dała wypadki, wielce godne uwagi. Użycie jej 
pozwoliło porucznikowi Maury, słynnemu dyre- 
ktorowi obserwatorynm w Waszyngtonie, skreślić 
piękną kartę orograficzną kotliny Atlantyku, 
a dokładność jej wyrównywa prawdopodobnie 
kartom, reprezentującym wyniosłości Afryki lub 
Australii. 


Maury wydał wiele kart oznaczających głębo- 
kość Atlantyku. W kierunku swej długości, ko- 
tlina oceanu Atlantyckiego jest rodzajem dołu, 
lub obszernego rowu, oddzielającego ląd stary 
od nowego. Od szczytu Szymboraso do łożyska 
tej kolosalnej doliny, odległość w pionowym kie- 
runku wynosi około 138 do 14 kilometrów. Naj- 
głębsza wklęsłość prawdopodobnie istnieje mię- 
dzy Bermudami a ławicami Newfundlandu, — 
głębokość jej wszakże nie jest dotąd oznaczo- 
n 


ą. 
„Gdyby wody tego głębokiego wrębu, oddzie- 
lającego kmtkękęż ód" Afryki, powiada Mau 
w swej Jeo; Sł fizycznej morza, cofnęły się, od- 
słoniętym W by nagi skielet lądu, i wpośród 
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linij krętych łożyska morza, znaleźlibyśmy może 
szczątki, pochodzące z nieskończonej liczby okrę- 
tów uległych rozbiciu. Wystąpiłaby wtedy ta 
straszliwa mieszanina kości ludzkich, szczątków 
wszelkiego rodzaju, kotwie ciężkich, której obraz 
fantastyczny nieraz sny zakłócał.” 

Niektórzy stawiają pytanie, do czego posłużyć 
może sondowanie wielkich głębokości? Na to 
pytanie możnaby odpowiedzieć jak Franklin, 
wówczas gdy go zapytywano o użytek zodkrycia 
balonów: „Do czego może posłużyć dziecię, gdy 
się rodzi?” Każdy krok fiz, ki jest sam przez się 
zajmującym, tworzy on żerdź przeznaczoną do po- 
łączenia się wcześniej lub później z innemi, do- 
prowadzającemi nas do poznania jakiej prawdy 
użytecznej. Wartość sondowań dokonanych na 
szeroką skalę, ujawniły wskazówki z nich czer- 
pnięte przy zakładaniu lin podmorskich, a zwła- 
szcza przy próbach zagłębienia w morzu liny 
zaatlantyckiej, w 1858 roku. 

W głębi Atlantyku, istnieje wydatne płasko- 
wzgórze, rozpościerające się cd przylądka Race 
ERE RTTY TY o przylądka Klear w Irlan- 
dyi, 3,000 kilometrów długości a 700 kilometrów 
szerokości mające. Głębokość jego wzdłuż calej 
drogi, oznaczaną bywa przeciętnie na 3 do 4 kilo- 
metrów. Na tem to płaskowzgórzu telegraficznem, 
jak je nazywają, spoczywała w 1858 roku wielka 
lina FGN oka. Powierzchnia tego plasko- 
wzgórza zbadaną była wielokrotnie za pomocą 
sondy Brookego. Sprawdzono w ten sposób, że lọ- 
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żysko morza składa się głównie z mikroskopo- 
wych skorupek wapiennych dziurkowców (Fora- 
minifera) i z małej iczby skorupek krzemionko- 
wych okrzemek (Diatomaceae). Skorupki te mi- 
sterne i kruche, zaścielające w grubych warstwach 
dno morza, wydobyte zostały przez sondę w sta- 
nie przedziwnego zachowania, co dowodzi, że 
w tych głębokościach woda jest najzupełniej spo- 
kojną. 

Niepowodzenie jakiego doznano w 1858 roku, 
przy zakładaniu liny telegraficznej podmorskiej 
zaatlantyckiej, nie możebyć przypisywanem burz- 
liwości fal, lecz jedynie prądom indukcyjnym, 
wytworzonym w skutek zbliżenia się drutu żela- 
znego, stanowiącego armaturę liny, z drutami 
miedzianemi wewnątrz pomieszczonemi, i prze- 
znaczonemi do przepuszczania prądu elektryczne- 
go. Ztąd też radzono użyć liny lekkiej bez arma- 
tury metalowej, przy ponowieniu się tejże próby. 
Pierwsze zbadanie płaskowzgórza telegraficznego, 
przedsięwziętem zostało w 1853 roku przez bryg 
amerykański Dolin, który zarzucał sondy, po 
każdym przepływie stu mil aż do brzegów Śzko- 
cyi. Zwrócił się on następnie ku wyspom Azor- 
skim, w stronę Payne gdzie znalazł łożysko 
z wapienia i piasku żółtego wytworzone, w głębo- 
kości 2,000 metrów. Na południu Newfundlandu, 
dno morskie okazało Re przeszło 5 kilo- 
metrów wynoszącą. 1856 roku Berryman po- 
rucznik amerykańskiego statku parowego Arctic 
(północny), dopełnił linję sondowań pomiędzy 
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miastem Š. Jana (Newfundland) a Walencyą w (Ir- 
landyi). W roku zaś 1857 Dayman, porucznik 
parowca angielskiego Cyklop, ponowił w tychże 
miejscach sondowania, 


W zatoce Meksykańskiej głębokość łożyska 
nie zdaje się dosięgać 2 kilometrów. Morze Bal- 
tyckie jest jednem z najmniej głębokich na kuli 
ziemskiej, — maximum jego guy przechodzi 
340 metrów. Głębie morza Śródziemnego są wiel- 
06 rozmaite. 


Według Horacego Saussure'a, przy Nicei, ło- 
żysko jego poglębionem jest na jeden kilometr. 
Pomiędzy Dalmacyą a ujściem rzeki po głębo- 
kość łożyska dochodzi 44 metrów. — Kapitan 
Smyth znalazł głębokość dna, wynoszącą od 300 
do 500 metrów w cieśninie Gibraltarskiej, 1,800 
metrów głębi pomiędzy Gibraltarem a Ceutą, 
w miejscu gdzie szerokość cieśniny nie przecho- 
dzi 22 kilometrów. — Pomiędzy wyspą Rodos 
a Aleksandryą, dno pogłębionem jest na 300 me- 
trów, między Aleksandryą a Kandyą na 3,100 
metrów, a na 4,600 metrów w odległości 155 kilo- 
metrów na zachód od Malty. Morze Śródziemne 
zatem tworzy jakby lej rozległy. Ocean biegunowy 
Północny, nie przedstawia prawdopodobnie wiel- 
kiej głębokości. — Według barona Wrangel, dno 
morza A w północnej stronie Syberyi, 
obniża się w spadku łagodnym. W odległości 280 
kilometrów od brzegów, znalazł on głębokość 
jego dochodzącą tylko 25 do 30 metrów. 
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Natomiast w zatoce Baffina, łożysko według 
Kane'go, pozostaje w głębokości 3,500 metrów, 

Wyniosłość kotliny oceanu Spokojnego, bardzo 
mało jest nam znaną. Największa głębia, zbada- 
na w tem morzu przez porucznika Brooke'go, wy- 
nosi 2,700 sążni angielskich (4,940 metrów) — 
Istnieje ona pod 59 stopniem szerokości północnej 
i 166 stopniem długości wschodniej. Stosując 
teoryę RĘCE do fal rozszerzających się od 
pobrzeża Japonii do brzegów Kalifornii, podczas 
trzęsienia ziemi, zaszłego w d. 23 Grudnia 1854 
roku, profesor Bache obliczył głębokość śre- 
dnią tej części oceanu Spokojnego, na 4,330 me- 
trów. 

W morzu Koralowem pod 13 stopniem szeroko- 
ści południowej a 160 długości wschodniej, po- 
rucznik Broske wydobył sondę, z głębi około 4 
kilometrów wynoszącej. Inna sonda zapuszczona 
do głębokości 7,040 sążni (13 kilometrów) w mo- 
rzu Indyjskiem, nie mogła być wydobytą z od- 
padkami łożyska. W szczątkach zebranych przez 
sondę w morzu Koralowem, zaobserwowano nie- 
obecność skorup wapiennych, chociaż twarde 
włókna krzemionkowe gąbek, znaleziono się tam 
w obfitości. Inne sondy dobyte z głębi oceanu 
Spokojnego, dochodzących 5 lub 6 kilometrów, 
badane były z pomocą mikroskopu przez Ehren- 
berga, który w nich wykrył 135 rozmaitych form 
organicznych, z pomiędzy których 22 przedsta- 
wiały gatunki nieznane. — Skład wymoczków 
w glębi Atlantyku, jest więcej wapiennym w ło- 
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żysku zaś Oceanu Spokojnego więcej  krzemion- 
kowym. — Żyjątka te z wód morskich czerpią 
materye mineralne, to jest wapno i krzemionkę 
ich pancerz tworzące, Sknpionia tych skorup 
po śmierci zwierzątek, po wyższają w końcu 
znacznie dno morskie. Zwierzątka te budują swe 
pomieszkania przy powierzchni, gdy zaś wymie- 
rają, opadają w przepaściste tonie, gdzie ich ato- 
my nagromadzone w myryadach, tworzą wresz- 
cie góry pokrywające płaszczyzny. W tenże sam 
sposób, że powiemy nawiasowo, poczęła się 
w czasach geologicznych, większa część lądów 
obecnych — tych pokładów poziomych wyformo- 
wanych z osadów morskich, zwanych „warstwa- 
mi osadowemi”, z pośród nich występują zwłasz 
cza warstwy kredowe, i ławice wapienne juraso- 
we i trzeciorzędowe. 


Poziom mórz bywa zwykle wszędzie Jaz: 
wym. Przedstawia on powierzchnię kulistą na- 
szej planety, i służy za podstawę awaluacyjną 
dla wszelkich wyniosłości ziemskich. Wszelako 
zatoki i morza w pośród ziemi pomieszczone, 
otwarte od wschodu, stanowią wyjątek w tej re- 
ule, Nagromadzenie się wód w tych kotlinach 
anałowych, w skutek ruchu właściwego morzu 
od wschodu na zachód, może wskazywać wynie- 
sienie większe ich poziomn. 

Przez dość długi przeciąg czasu, przyjmowano, 
opierając się na p SSS niwelacyach, że 
Ziemia i Morza T. V. 3 
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poziom morza Czerwonego wyniesionym jest 
wyżej od morza Śródziemnego. Utrzymywano ró- 
wnież, że poziom oceanu Spokojnego przy Pana- 
ma, jest ojeden metr wyższy od poziomu prze- 
ciętnego Atlantyku przy Chagres— oraz że w oza- 
sie wzbierania morza, różnica ta wzrasta do 4 
metrów, w chwilach zaś opadania wód morskich, 
poziom wynosi 2 metry i to w kierunku odwrot- 
koc — Błąd ten został ujawnionym widocznie, 
odnośnie do różnicy poziomów morza Czerwonego 
i Śródziemnego, a przekop kanału Suezkiego, do- 
starczył dowodu najwyraźniej przekonywającego 
0 tym blędzie. — Prawdopodobnie wymiary odno- 
sżące się do oceanu Spokojnego i Atlantyckiego, 
niemniej wymagają poprawek. 

Temperatura średnia powierzchni morza, bardzo 
malo różni się od właściwej powietrzu, do chwili 
przynajmniej, w której prądy gorące zaczynają 

urzyć równowagę w tej mierze. — W krai- 
nach zwrotnikowych, zduje się, że powierzchnia 
wód jest nieco gorętszą od powietrza je otacza» 
jącego. : 

Oznaczając temperaturę morza z powierzchni 
łożyska, uwidocznionem zostało prawo wielce 
ciekawe. W wodach zbyt glębokich spotykamy 
wszędzie temperaturę A + 4% odpowia- 
dającą, jak to okazała fizyka, maximum ciężkości 
gatunkowej wody. Temperatura ta istnieje pod ró- 
wnikiem poczynając od 2,200 metriw głęboko- 
ści. W okolicach biegnnowych gdzie woda jest 
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zimniejszą na powierzchni, spotykamy tęż samą 
temperatnrę + 4° od głębokości 1,400 metrów. — 
Linje izotermiczne przedstawiające cztery stopnie 
ciepła, tworzą granicę pomiędzy pasem, w którym 
powierzchnia wody morskiej jest zimniejszą, niż- 
szą od 4 stopni ciepła, a pasem obejmującym wo- 
dy gorętsze, temperatury wyższej od czterech 
stopni. 

Wyjaśniliśmy już, dla czego temperatura oce- 
anu mniejszym ulega zmianom, od cechującej 
atmosferę. 

Godnym jest zaznaczenia faktem, że woda jest 
zimniejszą w głębiach i w blizkości brzegów, 
niż na pełnem morzu— ze spostrzeżenia tego 
możnaby użytkować w sposób, zapewniający że- 
gludze większe bezpieczeństwo. 


Aleksander Humboldt wyjaśnia to zjawisko 
przypuszczając, że wody głębokie wznoszą się 
z zapadłych topieli i mieszają z wyższemi war- 
stwami wodnemi. Mgły tworzą się często powy- 
żej ławie piasczystych, gdyż woda zimna je ota- 
czająca, sprowadza strącanie miejscowe par atmo- 
sferycznych. Obrysy tych mgieł są czyste, obser- 
wowane zdaleka odtwarzają postać zagięć łoży- 
ska i wydatności lądów podwodnych. do więcej 
widziemy często chmury wieszające się po ni 
temi punktami, podwodne cyple górskie z pomo- 
cą tej wskazówki z daleka wykryte być mogą. 
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Prądy morskie, 


Prądy oceanu, zależą od zbiegu wielu a wielu 
przyczyn, mniej lub więcej wpływowych. Z po- 
między nich należy wymienić: czas trwania i siłę 
wiatrów — stopniowe rozszerzanie się przypły- 
wów i odpływów na około kuli ziemskiej — zmia- 
ny w ciężkości gaakonej wód odpowiednie 
temperaturze, głębokość i stopień nasycenia wód 
solami — wreszcie zmiany w ciśnieniu barome- 
trycznem. — Prądy brózdujące morze, przedsta- 
wiaj}, ulerzającą sprzeczność z nieruchomością 
wód sąsiednich. — Są to rzeki nieoznaczonej sze- 
rokości, których brzegi reprezentowane są przez 
wody, w spoczynku pozostające. Nurt tych rzek 
często bardzo widoczny, dzięki długim pasmom 
wodorostów i innych rośli wodnych, jakie w bie- 
gu unoszą. 

Aby dobrze zrozumieć te rzeki pelagiczne, wy- 
pada koniecznie poznać prawo prądów atmosfe- 
rycznych, a zwłaszcza prądy wiatrów alizejskich. 
Ż różnicy zachodzącej w temperaturze, między 
okolicami równonocnemi a biegunowemi, powsta- 
ją dwa prądy sobie przeciwne. Z tych jeden, gór- 
ny, płynie od równika do biegunów— drugi zaś, 
dolny, zwraca się od biegunów ku równikowi — 
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Powietrze zimne biegunów przypłynąwszy do 
równika, — rozgrzewa się i wznosi w wyższe 
warstwy powietrzni, — z tych zaś zwraca się 
w strony, z których przybyło. Tu oziębia się zno- 
wu, i wraca w prądzie dolnym, ku okolicom 
zwrotnikowym — obieg taki trwa nieustannie. 
Ruch jednak obrotowy ziemi zmienia kierunek 
tych prądów atmosferycznych. 


Szybkość z jaką powietrze przepływa od za- 
chodu na wschód, FEN rawie do zera prz) 
biegunach, natomiast jest bardzo wielką SA ak 
wnikiem. Wynika ztąd że powietrze zimne, w mia- 
rę zbliżania się do zwrotników, musi nieco tracić 
na hyżości, zwracając się ku zachodowi. Prąd 
zimny pzytkodzący od bieguna, pochyla się więc 
ku zachodowi, — w ten sposób powstaje wiatr „ali: 
zejski północno-wschodni,” panujący na półkuli 
p nocnej — i wiatr „alizejski połndniowo-wscho- 

ni,” którego królestwem jest półkula przeciwle- 
gla. Podobnież prądy górne płynące do biegunów 
z hyżością na równiku nabytą, powinny wyprze- 
dzać coraz więcej warstwy atmosferyczne, obda- 
rzone mniejszą hyżością obrotową, jakie spoty- 
kają u biegunów, i zwracać się ku wschodowi. 
Są to wiatry „przeciw alizejskie południowo-za- 
chodnie i północno-zachodnie,” panujące po nad 
dwoma innemi „alizejskiemi: północno-wschodnim 
i południowo-wschodnim," które często cichną 
na morzach, pod szerokościami stref nmiarkowa- 
nych, Oba te wiatry alizejskie rozdzielone są 
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jeden od drugiego pasem mniej lub więcej szero: 
kim, gdzie tarcie jakiego doznają na powierzchni 
morza, zwalnia ich zapęd ku zachodowi. Zwykle 
prąd powietrzny plymie w kierunku od dołu ku 
górze. Pas ten nie zbiegający się dokładnie z ró- 
wnikiem, nazywa się strefą ciszy -— obserwujem, 
tam często burze powietrzne i huragany, których 
kierunek wywołuje zboczenia igły magnesowej, 
z tego też powodu nadają mu nazwę Tornados. 
Wiatry alizejskie których ruch kn zachodowi 
opóźnionym zostaje, w skutek oporu wywołanego 
tarciem o fale oceanu, udzielają tymże falom dro- 
gą reakcyi, ruch popychający je ku zachodowi, 
albo raczej określając dokladniej, ku stronie polu- 
dniowo-zachodniej na półkuli ae iaia a ku stro- 
nie północno zachodniej na drugiej półkuli, — Pry- 
dy ztąd powstające na powierzchni wód, lączą się 
pod równikiem, i tworzą twielki prąd równonocny, 
pociągający wody od wschodu na zachód. 


Ruch jego silniejszym bywa po brzegach niż 
w środku prądu, ponieważ przyczyna go wytwa- 
rzająca, działa w tem miejscu z większą energją. 
Wynika ztąd że prąd rozdwaja się łatwo gdy spo- 
tyka przeszkodę na swej drodze, W oceanie At- 
lantyckim, rozdwojenie toma miejsce nieco w kie- 
runku od południowej strony równika. — Gałęź 
południowa zniża się wzdłuż RYZ. Brazylii, 
1 wraca prawdopodobnie górując, do brzegu za- 
chodniego Afryki. — Gałęż północna biegnie 
w linii pobrzeży Brazylii i Gujany, wchodzi 
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w murze Antylskie, i zwraca się, zniewolona przez 
prąd płynący od strony północno-wschodniej, do 
zatoki Hondaras— wrzyna się następnie w kanał 
Yukatan i wpływa do zatoki Meksykańskiej, 
zkąd występuje przez kanał Florydy; pod nazwą 
Gulfstream, oznaczającą prąd zatokowy. 

„W łonie oceanu zatem istnieje, rzeka. W cza- 
sie największych suszy, nigdy ona nie wysycha, 
wśród największego wezbrania wód nigdy nie 
wylewa, Brzegami jej i łożyskiem są warstwy 
wody zimnej, wśród których płyną fale jej wód 
ciepłych i błękitnych. To Gulfstream! W żadnej 
części świata, nie ma prądu tak majestatycznego. 
Jest on szybszy od Amazonki, gwałtowniejszy 
od Mississipi, a massa tych dwóch rzek, nie repre- 
zentuje nawet jednej tysiącznej części objętości 
wody, jaką ten prąd przerzuca,” 

Takim jest opis treściwy, podany przez po- 
rucznika Maury'ego o potężnym prądzie ciepłym, 
przepływającym przez niektóre części Atlan- 
tyku. 

Gulfstream przy wypływie z kanału Florydy, 
przedstawia szerokość 55 kilometrów, głębokość 
670 metrów iszybkość 7'/, kilometrów na godzinę. 
Temperatura jes wód w tych szlakach, wynosi 
30 stopni. Cel. Z brzegów. amerykańskich prąd 
ten zwraca się w stronę północno-wschodnią, ku 
Spicbergowi — hyżość jego i grubość zmniejszają 
się jednocześnie, w miarę jak wzrasta w szero- 
kości. 
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Dochodząc pod 43 stopień szerokości Gulfstream 
dzieli się na dwa ramiona, z których jedno uderza 
o brzegi Irlandyi i Norwegii, niosąc często z sobą 
nasiona roślinne krain zwrotnikowych, przyczem 
ogrzewa*wody zimne morza biegunowego. Dru- 
gie ramię zgina się niedaleko wysp Azorskich 

u południowi, dopływa do brzegów Afryki 
i zwraca się następnie w morze Antylskie, 


W tym obszernym obiegukrążą rośliny, drzewa 
z brzegów oderwane, odpadki i szczątki wszel- 
kiego rodzaju pociągane wodami oceanu. W tem 
to miejscu znachodzimy Morze Sargassów czyli 
Gronorostów, to jest kolosalną ławicę roślin mor- 
skich (Morszczyn pływający, Fucus natans— Gro- 
norost Sargassum bacciferum Ag.) które tak żywo 
przedstawiały się wyobraźni Kolumba. Massy te 
wiecznie zielone służą za przytułek mięczakom 
i skorupiakom, gromadzącym się tu w nieprze- 
ln mnóstwie wody oceanu, potrzebują trzech 
lat do przepływu przez ten obieg. gulfstreamu 
obejmujący Morze CONTON. 


Gulfstream odgrywa wielką rolę w życiu At- 
lantyku — sprowadza on wody ciepłe okolic ró- 
wnonocnych do stref leżących w wyższych szero- 
kościach — po za 40 równoleżnikiem przedstawia 
on temperaturę 16 stopni. Te wody ciepłe, popy- 
chane wiatrami południowo-zachodniemi, panu- 
jącemi w tej strefie, mieszają się z wodami morza 
kpc iwpływają na złagodzenie ostrego 

limatu tych szlaków. Na północy ławie New- 
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fundlandzkich, Gulfstream spotyka prądy zimne, 
płynące dolnym nurtem od bieguna północnego; 

rzez zatokę Baffina i morze Grenlandzkie. — 

u część jego wód, górnym prądem zwraca się ku 
biegunowi, wzdłuż brzegu zachodniego Grenlan- 
dyi. Zbiegowi wód biegunowych z równikowemi, 
przypisują wytworzenie się ławie Newfundlandz- 

ich.Jedne i drugie wody osadzały nieustannie wtej 
części morza, szczątki przez nie unoszone, w sku- 
tek czego, powyższe ławice ziemne wyformowały 
się zwolna, w ciągu upływu wielu wieków. 


Różnica zachodząca w temperaturze, pomiędzy 
Gulfstream a wodami jakie tenże prąd przerzy- 
nają,sprowadza nieuchronnie burze i cyklony, Odkry- 
cia tegoczesne, które nam dały poznać doskonale, 
przebieg tego prądu wód ciepłych w łonie mo- 
rza, pozwoliły zarazem, skrócić sej ali WZ dro- 
gi żeglugi i uniknąć wielu niebezpieczeństw, 
które przedtem zagrażały statkom i ję nisz- 
czyły. 

W 1780 roku, straszliwy huragan spustoszył 
Antylle i wytępił dwadzieścia tysięcy osób.— 
Ocean opuścił łożysko i zalał miasta, — kora drze- 
wna pomieszana z krwawemi szczątkami, wiro- 
wała w powietrzu. — Z powodu licznych kata- 
strof tego rodzaju, Gulfstream otrzymał nazwę 
króla burzy. Dzięki jednak licznym spostrzeże- 
niom żeglarskim, złożonym w obserwatoryum 
narodowem w Waszyngtonie, przez p. Redfielda 
i porucznika Maury'ego, zdołano oznaczyć kieru- 
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nek i pochód tych straszliwych cyklonów, którym 
daje życie Gulfstream, niosący je w swem łonie, 
lub pociągający z sobą burze z siłą niepokonaną. 
Fakt niżej przytoczony, udowadnia najlepiej uży- 
teczność prac, jakim się oddał porucznik Maury, 
celem oznaczenia kierunku burz w przepływie 
Gulfstreamu. 


W miesiącu Grudniu 1853 roku, statek ame- 
rykański San Francisco, przewożąc pułk żołnierzy 
mający wylądować w Kalifornii, zaskoczonym zo- 
stał w prądzie Gulfstreamu przez huragan, który 

o postawił w położeniu wielce opłakanem — Je- 
dż tylko fala rzuciwszy się na pokład, wyrwała 
maszt, zniszczyła machinę i zmiotła sto dwadzie- 
ścia dziewięć osób, oficerów i żołnierzy. Nieszczę- 
śliwy steamer unosił się na wodach, przedstawia- 
jąc smutny los rozbitka pozostającego na łasce 
wiatrów. 


Nazajutrz po wypadku, San Francisco dostrzeżo- 
nym został w tem rozpaczliwem położeniu, przez 
statek plynący do Nowego Yorku — W kilka dni 
potem napotkał go drugi statek, wszakże ani je- 
den ani drugi, nie mogły mu przynieść żadnej pomo- 
cy, gdyż musiały myśleć o własnem bezpieczeń: 
stwie. 


Jak tylko otrzymano wiadomość o tym wypad- 
ku w Nowym Yorku, natychmiast wyszło pole- 
cenie od rządu, wysłania dwóch aviso na ratnnek 
statku San Francisco. 
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Wszelako zachodziły trudności nie małe. W ja- 
kim kierunku te parowce miały płynąć? Jaką 
część morza miały zwiedzić? Odwołano się wów- 
czas do obserwatorynm narodowego w Waszyng- 
tonie, dla otrzymania wskazówek, względem 
drogi jaką płynąć wypadało. Nadzieja opierająca 
się na nauce p. Maury, nie została zawiedzioną. 
Posiłkując się wszystkiemi wiadomościami, jakie 
w tym czasie zebrał w przedmiocie kierunkn i gra- 
nie Gulfstreamu, słynny hydrograf skreślił kartę, 
na której wskazał miejsce, Epa nieszczęśliwy 
steamer musiał uledz gwałtowności prądu 1 ozna- 
czył linję po której płynąć miały dwa avizy, wy- 
prawić się mające na jego wyszukanie. 


Osada statku San Francisco, wyratowaną zosta- 
ła przed przybyciem dwóch parowców, wysłanych 
z Nowego Yorku. Trzy okręty dostrzegłszy roz- 
bity statek na pełnem morzu, przyniosły mu po- 
moc. Avizy wysłane z Nowego Yorku, były więc 
tylko świadkami ratunku udzielanego rozbitkom. 
Wszelako punkt w którym zatonął statek, wkrót- 
ce po wyratowaniu osady, był jak najdokładniej 
AKENE przez Maury'ego. Gdyby avizy wypły- 
nęły wcześniej z Nowego Yorku, tryumf Maury'ego 
byłby zupełniejszym. 

Możemy zresztą zaznaczyć, że Kilby dostrzegł- 
szy rozbicie jednego okrętu w czasie dnia i stra- 
ciwszy jego ślad w nocy, podobnąż drogą jak 
Maury, zdołał wynaleść ów statek i zdążyć na 
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czas do wyratowania osady. Śledźwy jednak dalej 
prądy morza. 

Prąd równonocny oceanu Spokojnego, przerzyna 
Wielki ocean w całej jego długości, ata 
rozdwaja się nie dochodząc pobrzeża Azyi. Mniej- 
sze ramię tego pen zwraca się na północ, gdzie 
spotyka prąd biegunowy, — zniżający się cie- 
śniną Belrynga iprzepływający potem wzdłuż 
brzegów meksykańskich. Rozleglejsze zaś ramię 
wspomnionego prądu, zagina się ku południowi 
i okrąża Australję. Tu jednak spotyka jeden lub 
kilka przeciwprądów, płynących z morza In- 
dyjskiego — są toowe prądy wielce zawikłane 
i niebezpieczne, o których wspominali Kook 
i Peyrouse. 

Wody zimne bieguna południowego, płyną ku 
równikowi trzema wielkiemi rzekami oceanowe- 
mi. Pierwsza rozdwaja się pod 45 stopniem sze- 
rokości — jedna jej część opływa przylądek Horn, 
druga zaś (prąd Humboldta) przepływa górnym 
nurtem wzdłuż pobrzeżą Ohili aż do równika, 
dagodząc klimat Chili i Peru. — Druga wielka 
rzeka, zwraca się ku predkom Dobrej Nadziei, 
gdzie rozdziela się i płynie prądem górnym,wzdłuż 
brzegów wsch odnióh 1 zachodnich Afryki. 

Prąd biegunowy oceanu Indyjskiego, przepływa 
wzdłuż RT) ustralii, PRA zrazu ku 
zachodowi, potem ku południowi w kierunku 
Madagaskaru. Posuwając się więcej na południe, 
zepchniętym zostaje ku wschodowi, przez prąd 
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biegunowy przybywający, od strony przylądka 
Horn. W ten sposób wody ciepłe zatoki Bengal- 
skiej, popychane tę biegunowym indyjskiin, 
krążą pomiędzy pyka a Nową Holandyą. Ra- 
mię boczne tego prądu, płynie wzdłuż brzegu polu: 
dniowego tego ostatniego lądu. 


Mussony panujące w morzu Indyjskiem, wikłają 
jeszcze więcej ten obieg prądów i tak poplątany, 
dodając y peryodyczne, które nas wcale tu 
zajmować nie będą. 

Mówiliśmy w rozdziale poprzedzającym, podając 
szczegóły dotyczące nasycenia solami morza Śród- 
ziemnego, o prądzie podmorskim, wlewającym 
wody tego morza do oceanu. Istnienie tego prądu, 
w pewnej mierze wypływa z rachunku, z pomocą 
którego znajdujemy: że ilość wody słonej dostar- 
czanej corocznie przez prąd górny z cieśniny Œi- 
braltarskiej, wynosi 12 myryametrów kubicznych, 
ilość zaś wody słodkiej unoszonej przez rzeki 
daje rocznie jeden myryametr kubiczny, przyczem 
giną rocznie w skutek parowania, dwa myryame- 
try sześcienne wody.— Powstawałby zatem nad- 
miar roczny 11 myryametrów sześciennych, gdy- 
by równowaga nie była przywracaną, w skutek 
przeciwprądu dolnego podmorskiego. — Hypo- 
teza ta zdaje się znajdywać potwierdzenie, w je- 
dnym z najciekawszych faktów, który tu przyta- 
czamy. 

W końcu siedmnastego wieku, bryg holender- 
ski, ścigany i doścignięty między Tangerem a Ta- 
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ryfą, przez statek korsarski francuzki Feniks, zo- 
stał zatopiony za jednym strzałem danym z jego 
bateryi. 


Wszelako dzięki swemu ładunkowi, złożonemu 
z oliwy i z alkoholu, bryg zamiast zatonąć na 
miejscu, płynął pomiędzy dwoma prądami wód, 
zboczył w stronę zachodnią i w końcu po dwóch 
czy trzech dniach, osiadł na mieliźnie w okoli- 
cach Tangeru — w odległości przeszło dwunastu 
mil od punktu w którym zniknął pod falami. — 
Przebył więc tę odległość, pociągany prądem dol- 
nym, w kierunku przeciwnym temu, jakim cechuje 
się prąd górny panujący na powierzchni, Fakt 
ten w połączeniu z doświadczeniami niedawno 
odbywanemi, wspiera pogląd przyjmujący istnie- 
nie przeciwprądn dolnego w cieśninie Gibral- 
tarskiej. 

Porucznik Maury poczytuje za pewnik; istnie- 
nie przeciwprądu podinorskiego na południu przy- 
lądka Horn, wlewającego przepełnione wo ly 
Fa do oceanu Spokojnego. W rzeczy sa- 
mej, Atlantyk jest nieustannie zasilany przez 
bardzo rozległe rzeki, przeciwnie ocean Spokoj- 
ny, nie przyjmujący żadnych wód bieżących, przy- 
najmniej ważniejszych, winien ponosić ogromną 
stratę, w skutek niezmiernego parowania, jakie 
odbywa się na jego powierzchni. 

Porucznicy marynarki amerykańskiej Walsh i 
Lee, poczynili zajmujące doświadczenia z prądami 
dolnemi. Obciążywszy kawał drzewa stosownym 
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balastem, aby opuszczał się na dno, przytrzymy- 
wali go za pomocą linki rybackiej, w ten sposób, 
że obniżał się do kilkuset sążni stosownie do ich 
woli. Na drugim końcu linki, przytwierdzili 
pustą beczułkę, dość mocną do utrzymywania 
przyrządu, poczem cały ten mechanizm puścili 
na wodę. 

Przedstawił się wówczas widok w istocie 
nadzwyczajny, mała beczułka posuwała się w kie- 
runku przeciwnym prądowi wiatru na morzu, 
z hyżością jednego węzła, a niekiedy nawet wię- 
kszą, — Slużba okrętowa wydawała okrzyki po- 
dziwu, widząc cały ten przyrząd w szybkim pę- 
dzie, jakby nim jaki potwór morski owładnął, 
niektórzy z majątków przejęci trwogą przesądną, 
posądzali poruczników o czary. — Szybkość be- 
czułki wyrównywała widocznie różnicy, zacho: 
dzącej między hyżością prądów górnego i dol- 
nego. 

W 1773 roku, statek kapitana Deslandes, miał 
zarzucić kotwicę w wodach zatoki Gwinejskiej— 
silny prąd przepływający tę zatokę, przeszkadzał 
jednate w kroczeniu dalej na południe. — Deslan- 
des spostrzegł wtedy, że istniał przeciwprąd dol- 
ny, w głębokości 15 sążni (24 metrów) i skorzystał 
z tego bardzo dowcipnie. 

Machina przedstawiająca wielką powierzchnię, 
zatopioną została na jego rozkaz, do głęboko- 
ści prądu PO, Machina ta parta potę- 
żną siłą owego prądu, przeprowadziła statek 
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A szybkością przeszło dwóch kilometrów na go- 
zing. 

Na morzu Antylskiem, może niekiedy statek 
za pomocą tego środka, w pośród prądu zarzucać 
kotwicę. 

W Zundzie, istnienie podwójnego prądu górnego 
i dolnego, od dawna stwierdzonem zostało. , 


IV. 


Przypływy i odpływy morskie. 


Przypływy i odpływy są ruchami peryodycznemi 
morza, wywoływanemi przyciągającą siłą księ- 
życa i słońca. Siła ta oddziaływa na całą massę 
ziemi i objawia się górowaniem fal wodnych — 
Siła księżyca jest prawie trzykroć dzielniejszą od 
wywieranej przez słońce, gdyż księżyce jest nie- 
skończenie więcej zbliżonym do ziemi niż gwia- 
zda. promienista. 

Za nim podamy teoryę przypływów i odpływów 
morza, rozpatrzymy się najpierw, pomijając wpły- 
wy słońca „w przypływach i odpływach księży- 
cowych.” 

Przyciąganie wywierane przez księżyc na jaki- 
kolwiek punkt ziemi, jest w stosunku odwrotnym 
kwadratu z jego odległości, Gdybyśmy Jye. 
wadzili linję prostą od księżyca, przechodzącą 
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przez środek ziemi, to linja ta przecięłaby po- 
wierzchnię wód, w dwóch końcach przeciwległych 
jednej średnicy. Jeden z tych punktów końcowych 
ziemi mieć będzie księżyc u zenitu (to jest w punkcie 
wierzcholkowym), drugi unadyru, (to jest n podsto- 
pnika), Punkty na morzu mające księżyc u zenitu to 
jest oświetlane przez księżyc prostopadle, będąc 
więcej zbliżone do tej gwiazdy, są tem samem sil- 
niej przez nią pociągane, niżśrodek kuli ziemskiej. 
Punkty przeciwległe na tejże średnicy, mające 
księżyc u nadyru, jako więcej od niego oddalone, 
PARĄ przyciągane niż środek kali ziemskiej, 
skutku tego, wody pozostające bezpośrednio 
pod księżycem, muszą wznosić się ku tej gwia- 
ździe i tworzyć wzdęcie na powierzchni oceanu — 
wody zaś w antypodach , będąc słabiej pociągane 
ku księżycowi niż środek kuli ziemskiej, będą si 
cofaći tworzyć drugie wzdęcie, na powierzchni wód 
morskich, — Powstają ztąd podwójne przypłytwy, 
to jest pod księżycem, tudzież w punkcie przeciw- 
ległym kuli ziemskiej. — Na całym przestworze 
wód, nieulegającym bezpośredniemu przyciąganiu 
księżyca, zachodzić będzie odpływ. Linja przypły- 
wu z linją odpływu, w ten sposób skrzyżuje się 
pod kątem prostym. Ziemia w ruchu obrotowym 
w ciągu 24 godzin, Lay księżycowi wszystkie 
swe południki, znajdujące się w skutek tego z ko 
lei przez sześć + to pod księżycem, to pod 
90 stopniem odległości od tej gwiazdy. Wynika 
ztąd, że w ciągu dnia księżycowego, to jest w cza- 
sie upływającym pomiędzy dwoma przejściami 
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po sobie następującemi księżyca, przez jeden i ten- 
że sam paronia wody morskie AARSE góro- 
wać będą i dwukrotnie opadać na wszech pun- 
ktach ziemi. Wszelako przyciąganie księżyca nie 
może wywierać długiego wpływu, — satelita nasz 
oddala się od południka prędzej, nim wzniesienie 
się wód uzupełnionem zostanie. Z tej to przyczy- 
ny, przypływ dochodzi do swego mosimum, dopiero 
w trzy godzin po przejściu księżyca przez punkt 
wierzchołkowy. Szczyt góry wodnej, wyniesionej 
EE fale, postępuje za księżycem na około całej 
uli ziemskiej od wschodu na zachód, 

Wszakże jasną jest ni że wielkie nieró- 
wności łożyska— obecność lądów— spadek mniej 
lub więcej stromy ich brzegów pozostających po 
wodą — różnica w szerokości kanałów i cieśnin— 
wreszcie wiatry — prądy pelagiczne— i mnóstwo 
innych warunków miejscowych, muszą znacząco 
zmieniać regularny przebieg przypływów i odpły- 
wów. — Nadto księżyc nie jest jedynem ciałem 
niebieskiem, oddziaływającem na wody oceanu. 

WM ENIRO już, że słońce przyjmuje również 
udział w tem zjawisku, chociaż wpływ słońca po: 
zostaje zaledwie w stosunku */,,, do działalności 
naszego satelity wyrażonej jednostką. Pochodzi to 
ztąd, że gwiazda słoneczna pozostaje w zbyt wiel- 
kiej od ziemi odległości. Nierówność istniejąca 
pomiędzy dniami słonecznemi a księżycowemi (te 
ostatnie dłuższemi są od pierwszych o 50 minut *) 

1) W oryginale wskazano błędnie 54 minut. 
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jest przyczyną, że wpływy obu tych gwiazd na- 
rzemian to łączą się, to przeciw sobie działają. 
dy słońce i księżyc są w złączeniu lub w przeciw- 
ległości „ to jest, jeżeli mieszczą się na jednej linii 
rostej, siły ich przyciągania wywarte na morze, 
ącząc się wytwarzają przypływ — zachodzi to 
w czasie nowiui pełni księżyca. W opoce kwadratur 
(czyli w czasie pierwszej i ostatniej kwadry) siła 
słoneczna usiłuje wody obniżyć w temże miejscu, 
w którem księżyc stara się je wynieść — i odwro- 
tnie-—W ypadkiem tego, są słabe przypływy i od- 
pływy księżycowe. 


Wszystkie te skutki nie są chwilowe — dzia- 
łalność siły wywartej, przejawia się jeszcze do 
dwóch dni, od chwili Kudane przez nią impulsyi. 
Najsilniejsze i najsłabsze przypływy, pozostają 
paye w stosunku do siebie jak Boir 138 do 62 
lub jak 7 do 3. Najsilniejsze przypływy przeja- 
wiają się w czasie porównania dnia z nocą, gdy 
księżyc pozostaje w najbliższej odległości od zie- 
mi — najsłabsze zaś zachodzą w czasie przesileń, 
gdy księżyc najwięcej jest odległym od naszej pla- 
nety. W czasie pełni morze wzbiera, w miarę zaś 
zmniejszania się księżyca, morze coraz więcej 
opada, W naszych ch morze wzbiera dzien- 
nie dwukrotnie, i tyleż iag się cofa. Nazywamy 
wówczas morze wysokiem lub nizkiem, czyli przypły- 
wem i odpływem. 

Przypływ opóźnia się codziennie blizko o 50 
minut, w stosunku do czasu wskązywanego zegas 
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rami, gdyż dzień księżycowy, liczy przeciętnie 24 
godzin 50 minut”), Jeżeli naprzykład przypływ 
zachodzi dziś o godzinie 2 z rana, nazajutrz nastą- 
pi o godzinie 2 minucie 50 z rana, Odpływ nie zaj- 
muje ściśle pośredniego czasu, między dwoma 
przypływami. Zaobserwowano że morze w nieró- 
wnym czasie wzbiera i cofa się. W Hawrze 
i w Boulogne odpływ trwa 2 godzin i 8 minut dłu- 
żej — w Breście różnica wynosi tylko 16 minut. 


Opóźnianie się przypły wu morza, na linii przej- 
ścia księżyca przez południk, w epoce porównania 
dnia z nocą, przedstawia ilość stałą dla jednej 
i tejże samej miejscowości. Ilość ta winna być 
oznaczoną przez bezpośrednią obserwacyę —nazy= 
wamy ją zasadą przystani. Pozwala nam ona obli- 
ozyć godzinę przypływu morza, dla wszystkich 
dni w roku. e 

Znajdujemy zasadę przystani francuzkich, w zbio- 
rze astronomicznym i sztuki żeglarskiej, noszą- 
oym tytuł: Wiadomości dotyczące czasu. Zasadą Gi- 
braltaru jest zero; Rotterdamu 3 godzin; Lorientu 
8 godzin 32 minut; Saint-Malo 6 godzin 10 mi- 
nut; Szerburga 7 godzin 58 minut; Dunkierki 12 
godzin 13 minut, i t. d. Możnaby też powiedzieć, 
że zasada jest godziną przypływu w dniach nowiu 
i pełni księżyca, E % wtedy satelita nasz, prze: 
chodzi przez południk w południe lub o północy. 


1) Z powodu że księżyce o 50 minut później wstępuje na po- 
ludnik w danem miejsen. (Przyp. tłóm.). 
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Jak widzimy, ilość ta zmienia się wielce, dla ka- 
żdego portu jest inną. 

Wysokość ERD zmienia się w rozmai- 
tych okolicach kuli ziemskiej, odpowiednio do 
warunków miejscowych. Brzegi wschodnie Azyi 
ipołudniowe Europy, doznają bardzo silnych przy- 
piyi, gdy tymczasem około wysp morza Po- 
udniowego., przypływy te są wcale umiarkowa- 
ne, nie przechodzą bowiem wysokością 50 centy- 
metrów. Na brzegu zachodnim Ameryki Południo- 
wej, przypływy dosięgają rzadko 3 metrów, na 
brzegu zachodnim Indyj, wznoszą się wody do wy- 
sokości 6 lub 7 metrów, a w zatoce Cambaye, T 
wyżyny przeszło 10 metrów. Ta wielka różnica, 
daje się jeszcze uczuwać w okolicach bardzo 
nam blizkich. Przypływ dosięgający w Szerburgu 
6 lub 7 metrów, wznosi się do 13 metrów w porcie 
Saint-Malo. Przy ujściu kanału Brystolskiego 
(py Swansea), wody górują na 9 metrów, zaś 
w Chepstow, zatoce wysuniętej nieco dalej w tym- 
że kanale, dochodzą do podwójnej wysokości — 
W ogóle przypływ wznosi się wyżej w łożysku za- 
toki, niż w miejscu w którem do niej się wpływa. 


Najwyższy przypływ zdotąd znanych, napoty- 
kamy w zatoce Fundy, rozlewającej się na połu- 
dniu międzymorza, łączącego Nową Śzkocyę z No- 
wym Brunświkiem.—Przypływ tam wznosi się do 

, anawet do 30 metrów, gdy tymczasem dosię- 
ga tylko 2'/, metrów, w zatoce Zielonej na półno- 
«cy tegoż międzymorza. Opowiadają, że w zatoce 
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Fuudy, jeden okręt wyniesiony przez falę, osadzo- 
nym został na wyniosłej skale i pozostawał tam 
przez całą noc— z brzaskiem dnia osada dopiero 
spostrzegla, że statek jest po nad wodami, zawie- 
szony w powietrzu. 


W morzach wśród lądów rozlanych, łączących 
się z oceanem tylko za pośrednictwem wązkiej 
kanału, zjawisko przypływów słabo uczuwać się 
daje. Zachodzi to w skutek bardzo prostej przy- 
czyny. — Księżye działa jednocześnie na wszyst- 
kie części tych mórz, wody ich jednak nie są tak 
obfite aby mogły wytworzyć wzdęcie, wywoływa- 
ne siłą przyciągania naszego satelity—tem samem 
wypukłość wód nie wiele bywa wydatną. Z tej to 
przyczyny, morze Białe i Czarne nie przedstawia- 
ją zjawiska przypływów, morze zaś Śródziemne 

rzejawia przypiswy nie wiele znaczące. Wszela- 
KG w Aleksandryi przypływ dochodzi pół metra, 
w Wenecyi dosięga niekiedy dwóch metrów. Wspo- 
minaliśmy już, że jezioro Michigan przedstawia sła- 
by przypływ księżycowy, mówiliśmy też szczegó- 
towo, o rozszerzaniu się przypływów przy ujściach 
rzek, gdzie tworzą zjawisko rozlewów i falowania. 


Whewell wydał atlas, w któ: oznaczył po- 
chód przypływów w morzach kuli ziemskiej. Roz- 
patrującsię w nim dostrzegamy, że fala przypływu 
przebywa Atlantyk od 50 stopnia szerokości po- 
łudniowej, do 5) stopnia szerokości północnej, 
w dwunastu godzinach, z szybkością przeszło 900 
kilometrów na godzinę. Hyżość postępu fal, bywa 
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wszelako mniejszą w miejscach płytszych morza, 
jak to można sprawdzić w okolicach Św. Heleny. 
W morzu Pólnocnem, szybkość ta wynosi tylko 
280 kilometrów w godzinie. Fala przypływu mor- 
skiego okrążająca północną Szkocyę, przerzy- 
na morze Niemieckie i spotyka się w kanale 
Św. Jerzego, pomiędzy Anglią a Irlandyą , z falą 
przypływową od tej strony napływającą. Że star- 
cia się tych dwóch przypływów sobie przeciwnych, 
wytwarzają się zjawiska interferencyj dość złożo- 
nyoh. W pośród nich przejawia się nawet punkt, 
w którym wcale przypływ nie zachodzi, 


Wiatry wywierają wielki wpływ, na wysokość 
rzypływów. Łącząc się ze skutkami siły wywar- 
ej przez gwiazdę przyciągającą, mogą do wyso- 
kiego stopnia, podwyższać wzniesienie się zwykłe 
przypływu morskiego. Jeżeli wiatry dmą w kie- 
runku przeciwnym falom, przyciąganym przez 
księżyc, w tym razie znoszą niekiedy całkiem 

rzypływy. — Zdarza się to zwłaszcza w zatoce 
ak: Orne, gdzie nieraz w ciągu trzech dni 
nie ma przypływu, gay wiatr bywa gwałtownym. 
Podobne zjawisko dostrzegano na pobrzeżu Van- 
Diemen. 

Piętrzący się przypływ, uderza niekiedy o brze- 
gi nienstannie z siłą niesłychanie potężną. Gwał- 
towne jego uderzenie sprowadza to, co nazywamy 
adrzułem. Kołysanie się morza przedstawia wów- 
czas fale ściśnięte, zbite, jednego kilometra w roz- 
ległości dochodzące. Odrzut powiększa się w mia- 
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rę zbliżania się jego ku brzegom—gdy dosięga wy- 
sokości 6 lub 7 inii beja Soa kodna Gta 
piętrzy się i obniża, tocząc na około siebie samej. 
Ruch ten wszelako, nie jest w istocie postępowym, 
nie przenosi bowiem ciał pływających. Odrzut jest 
bardzo silnym przy Fogo, jednej z wysp przyląd: 
ka Zielonego, około Indyj i Sumatry, gdzie przyj- 
muje nazwą Surf— czyni on te brzegi niebezpie- 
oznemi a nawet niedostępnemi. 


Wiatry w połączeniu z takiemi odrzutami, ro- 
dzą na powierzchni morza fale, czyli Przypływy 
nagle się powiększające w postaci gór wodnych, 
pienistych, które toczą się , rzucają i w uderzeniu 
wzajemnem druzgoczę. 


„W pierwszej chwili, powiada Malte-Brun, fale 
zdają się unosić boginie morza, chcące ubawić się 
ich igraszkami i pląsaniem — w chwili następnej 
burza wstrząsa wodami, bas je wściekłością— 
wydymają się wówczas jakby szalały ze złości— 
przedstawiają się nam niby potwory morskie, sta- 
ozające z sobą bój zawzięty. Wiatr silny, stały, 
jednostajny, wytwarza na morzu fale podłużne czyli 
długie zmarszczki wodne, wznoszące się obok sie- 
bie w ruchu równym, jedna za drugą, i rozbijają- 
ce się u brzegu. Niekiedy fale podłużne, powstrzy- 
mywane wiatrem lub prądem, tworzą jakby ścia- 
nę płynną. Biada zuchwałemu marynarzowi, któ- 
ryby do niej się zbliżył.” 
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Największe fale znane, są panujące w epoce 
wielkich przypływów, w szerz wód przylądka Do- 
brej Nadziei, pod wpływem silnego wiatru półno- 
cno zachodniego, przerzynającego Atlantyk połu- 
dniowy i spychającego wody ku przylądkowi. 
Fale te dosięgają wysokości B metrów. Podobna 
góra wodna pomieszczona pomiędzy dwoma okrę- 
tami, zasłania je w ten sposób, że widzić siebie 
nie mogą. 


W szerz wód przylądka Horn, tworzą się fale 
10 metrów wysokości dochodzące—w naszych mo- 
rzach dosięgają one rzadko 3 metrów wyżyny we- 
dłu, TECH pisarzy, lub 6 metrów według in- 
AGH Fala zrodzona pod wpływem gwałtownego 
wiatru, wywiera ciśnienie 30,000 kilometrów na je- 
den metr kwadratowy. Gdy morze jest wzburzo- 
nem, widać rzym wy wyrzucające się po nad 
latarnię morską ddystone, to jest do wysokości 
46 metrów, i spadające w katarakcie na jej kopu- 
tẹ. Po przejściu huraganu w 1780 roku na wy- 
spie Barbadoes, znaleziono na pobrzeżu morskiem 
stare łodzie, siłą fal wyrwane z łożyska morza 
i na brzeg wyrzucone. 


Gdy fale popychane przez odpływ, napotykają 
jrzeszkody, tworzą się wówczas wiry i przepaście, 
ędące postrachem żeglarzy. Takiemi są wiry ciè- 

śniny Messytëkieji istniejące po nad skałami pod- 
wodnemi Scylli i Charybdy, słynnemi w starożytno- 
ści, opiewanemi przez Homera, Owidyusza i Wir- 
giljusza: 
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Scylla latus dextrum, laevum irrequieta Charybdis 
Tnfestat: vorat haec raptas revomitque carinas, 
s.. Incidit in Scyllam, cupiens vitare Charyhdim. 


Rafy te są dziś mniej groźne. Istnieje przy Charyb- 
dzie czyli Galofaro otchład Ra day Senli 
woda rzuca się i rozbija o ścianę skały, tworzącej 
rafę. Innym słynnym wirem jest znajdujący się 
przy cieśninie Euripus, w blizkości wyspy Eubei,— 
Tornadosy znane z gwałtowności w morzach Chin 
i Japonii, pochłaniające często okręty, należą do 
tejże kategoryi huraganów morskich. 


Obserwowano je w zatoce Rothnie, Wiry te za- 
tapiają statki ulegające następnie rozbiciu między 
skałami. Brzegi Norwegii przerznięte są fjordami 
czyli malemi zatokami, i najeżone skałami pod- 
wodnemi, do koła których często tworzą się wiry. 
Najsławniejszą z tych raf jest Malstróem — wody 
w tym punkcie charakteryzują się ruchem wiro- 
wym, zmieniającym się po każdym upływie sze- 
ściu godzin. Wir ten pociąga okręty 1 zatapia je 
w jednej chwili. 

Skutkom połączonego działania przypływów 
i wirów, przypisać należy straszliwe zjawisko 
wylewu przypływowego, wielce groźne dla maryna- 
rzy. W czasie największej ciszy, niezakłdconej 
najsłabszym powiewem wiatru, dostrzegamy nie- 
kiedy miotające się na pobrzeża fale głębokie i wi- 
rujące, które że tak powiemy, usiłują wysadzić 
okręty, gdyż chwytają je od spodu, zniewalają do 
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ruchu obrotowego i wywracają. Taki wylew przy- 
pływowy, wywrócił i zburzył statki w przystani 
wyspy Bourbon w 1846 roku. 


AŃ 
Morza biegunowe, 


Słupami Herkulesa świata dziś znanego, są gó- 
ry Parry, położone pod 8 stopniem przy biegunie 
pólnocnym ziemi i góry Ross, leżące pod 12 sto- 
pniem pray biegunie południowym. Nasze karty 
jeograficzne, o rzestrzeni pozostającej po za temi 
granicami, zac owują zupełne milczenie. Białe, 
niezapełnione grafjonem miejsca, oznaczają te nie- 
znane szlaki na krańcach osi ziemskiej, Czy ezło- 
wiek wedrze się kiedyś po za te zapory lodowe? 
Czy kiedy uspraw iedliwi tę przepowiednię poety 
tragicznego, Seneki: 


Sarcula seris quibus Oceanus 
Vincula rerum lazet, et ingens 
Pateat tellus, Tethysque novos 
Detegat orbes, nec sit terris 
Ultima Thule *) 


1) Przyjdzie czas, w przyszłości jeszeze bardzo dalekiej, 
w którym ocean zwolni węzły świata—rozległe ziemie otworzą 
się, Tethyda pozwoli wystąpić nowym światom, a Thule (Islan- 
dya) nie będzie już ostateczną granicą lądów. 
(Iragedye Seneki — Medea, axt II, wiersz 376). 


http://rcin.org.pl 


60 


Nikt nie może na to odpowiedzieć. Każdy krok 
jaki czynimy zbliżając się do biegunów, bywa 
drogo opłaconym—nie bez słuszności też żeglarze, 
nadają południowemu krańcowi Grenlandyi, na- 
zwę smutną Przylądku pożegnania (Cap Farewell). 


Liczymy do stu trzydziestu ONE po większej 
części przedsiębranych przez anglików, które zwie- 
dzały morza Lodowate. Z tych wypraw dwadzie- 
ścia miały na celu wyszukanie śladów żeglarza 
Franklina—kosztowały one dwadzieścia miljonów 
franków. 


Skreślimy pobieżnie obraz głównych odkryć 
jeograficznych, dokonanych w rozmaitych czasach. 
w okolicach lodowatych obu biegunów. 


Pierwszym żeglarzem, który przedarł się do 
krainy bieguna północnego, był Sebastyan Ca- 
bot— poszukujący w 1498 roku, przejścia w kierun- 
ku północno- zachodnim, celem dostania się z Eu- 
ropy do Chin i Indyj. W epoce tej, przy ograni- 
czonych środkach jakiemi sztuka żeglarska mogła 
rozporządzać, było to przedsięwzięciem jednem 
z najzuchwalszych. Tradycya skandynawska przy- 
pisuje podobne wyprawy synowi króla Rodiana, 
żyjącemu w siedmnastym wieku—norwegczykowi 
Osher (873 r.) — książętom Haroldowi i Magnuso- 
wi (1150 r.). 

Sebastyan Cabot, dotarł aż do zatoki Hudsoń- 
skiej— bunt jednak podniesiony przez majtków, 
zmusił go do powrotu. 
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W 1500 roku, Gaspard de Cortereal odkrył La- 
brador; w 1553 roku Hugh Willonghby Nową zie- 
mię, a Chancellor morze Białe. W 1585 roku Da- 
vis zwiedził brzegi zachodnie Grenlandyi, i wy- 
krył w dwa lata potem, —cieśninę noszącą jego na- 
zwisko, Barentz w 1596 r. odkrył Spioberg, roz- 
poznany przez kapitana Henryka Hudsona w1607 r. 
po za 82 równoleżnikiem. Hudson w trzy lata pó- 
Żniej nadał swe nazwisko wielkiej zatoce Labra- 
dora, lecz nie mogł zapuścić się dalej. Osada jego 
statku zbuntowała się i porzuciła go w szalupie 
wraz z synem, sześcioma majtkami i cieślą, któ- 
rzy ma wiernymi pozostali, Tak zgmął wielki 
ten żeglarz. 


Wyspa Jana Mayena, odkrytą została w 1611 r. 
Kanał uważany przez Baffina za zatokę i noszący 
jego nazwisko (zatoka Baffina), odkrytym był 
w 1616 roku. Behring w pierwszej swej podróży 
odbytej w 1727 roku, poznał cieśninę oddzielającą 
Syberyę od Ameryki, którą też przebył w 1741 r. 
Statek jego wszakże osiadł na mieliznie, a Beh ring 
w skutek szkorbutu, zakończył życie w tyć 
szlakach lodowatych. Morze BYĆ odkryte 
w 1771 roku przez Hearne'go handlarza futer, 
było przez długi czas potem zwiedzane przez Ma- 
ckenzie'go. 

Od roku 1810, w którym John Ross, Franklin 
i Parry, wyruszali na morza biegunowe, wypra- 
wy na biegnn północny szybko po sobie następo- 
wały. W I877 rekn, Parry dotarł do 82 stopnia 
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szerokości. John Franklin w 1845 roku wpłynąw- 
szy z okrętami Æreb i Terror w też strony, zginął 
nędznie wraz z osadą, po odkryciu przejścia w kie- 
runku północno - zachodnim, które z kolei wyśle- 
dził kapitan Mac- Clure w 1850 roku, płynąc od 
strony przeciwnej. W 1855 roku wyprawa doktora 
Kane, ujrzała morze wolne bieguna północnego *). 


Podajemy zarys odkryć ieogeeżoszydwa dokona 
- mych w czasach noważytnych w okolicach biegu- 
na południowego. 


'W 1772 roku, kapitan holenderski Kerguelen, 
odkrył bAa którą za ląd poczytywał. W 1774 r. 
kapitan Kook swiedsii te szlaki po 71 stopień sze- 
rokości, James Weddell w 1823 roku, posunął się 
jeszcze dalej. W 1831 roku, Bristow odkrył ziemię 

mderby. Statki Zelea i Astrolab, dowodzone przez 
marynarza francuzkiego Dumont d'Uryille's, w po- 
łączeniu z wyprawą amerykańską , pozostającą 
pod rozkazami Wilkesa, przedarły się w też okoli- 
ce w 1638 roku. Dumont d'Urville wykrył wówczas 
Ziemię Adeli. Wreszcie w 1841 roku, James Olark 


udet z Metz, w broszurze wielce ciekawej, zatytułowa- 
nej Kierunek lodów, drukowanej w Paryżu w 1824 roku, po- 
daje wykaz szerokości północnych, których dosięgnęli mary- 
narze — Autor mówi o pewnym Jos Moxon i jednym holendrze 
którzy w 1642 roku, okrążyli biegun w odległości 2 stopni od 
niego, i dostrzegli morze swobodne, na którem panowała tem- 
peratura wyrównywająca cechującej Amsterdam. Ze względu 
wielu szczegółów ciekawych, odsyłamy czytelnika do tego 


dziełka. 
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Ross, synowiec Johna Rossa, dopłynął okrętami 
Ereb i Terror, pod 78 stopień szerokości południo- 
wej. Odkrył on tam wulkany, którym nadał na- 
zwę swych dwóch okrętów, tudzież nowy ląd na- 
zwany przez niego Wiktoryą. 


Powrdcimy jeszcze do tych rozmaitych podró- 
ży — wypada nam jednak przedtem rzucić okiem, 
na zjawiska główne mórz lodowatych, obu bie- 
gunów, 


Morza lodowate w ogólności, Możnaby rzec, że 
krainy biegunowe, tworzą przejściowe ogniwo po- 
między morzem a lądami, gdyż woda przedstawia 
się tam zawsze w stanie stałym. okolicach 
tych, powierzchnia wody przez większą część ro- 
ku przejawia temperaturę bardzo nizką— śnieg 

padojąo nie topnieje wcale, morze więc pokrywa 
się, to ARE nieprzerwanym lodu, to olbrzymie- 
mi lodami pływającemi, posuwającemi się w kie- 
runku oddziaływających* na nie prądów. Starcie, 
się kolosalnych lodowisk pływających, pokrywa: 
jących te morza, grozi zawsze wielkiem niebeż- 
pieczeństwem żegludze biegunowej. Scoresby ło- 
wiec wielorybów, podaje bardzo szczegółowy opis, 
rozmaitych EAk IE lodów napotykanych w mo- 
rzu biegunowem północnem. Scoresby nazywa 
ierfield, to, co oznaczamy w języku francuzkim ban- 
quise lub champ de glace (ławieą lub polem lodo- 
wem). Jest to rozległy płat wody zlodowaciałej, 
któ mie oczy nie mogą dosięgnąć. Widzia- 
no pola lodowe 35 mil francuzkich długości, 10 
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szerokości a 15 metrów grubości mające, Zwykle 
JE ławice, wznoszą się do SERRIT jednego 

ub dwóch metrów po nad wodę, nurzając się bliz- 
ko na sześć metrów w głębię. 


Scoresby widzial ławice tworzące się na peł- 
nem morzu. Gdy pierwsze kryształy lodu wystę- 
pują, powierzchnia oceanu przedstawia wodę w tym 
stopniu zimną że ta przeszkadza roztopowi śnie- 
gu spadającego na jej powierzchnię. ly zbliża 
się chwila zamarznięcia, morze nagle cichnie, jak 
gdyby przyodziało się oliwą. Małe bryły lodu ztąd 
wytworzone, uderzają o siebie, zaokrąglają się 
i w końcu łączą w jedną całość, tworząc rozległą 
płaszczyznę lodową, której grubość powiększa się 
następnie przyrostem lodu od powierzchni dolnej. 
Woda pochodząca z roztopu Isia jest słodką — 
jest to następstwem dobrze znanego zjawiska fizy- 
cznego. Gdy roztwór solny, taki naprzykład jak 
woda morska, ulega zamrożeniu w skutek zimna, 
sama tylko woda czysta przechodzi w stan stały. — 
Roztwór solny więcej stężony, pozostaje w stanie 
RY Dostatecznem więc jest stopić bryłę lo: 

lu mórz biegunowych, dobrze obtartą i zmytą wo- 
dą słodką, aby mieć wodę zdatną do picia i do 
wszelkich użytków domowych. 

Wszelako w ławicach istnieją bryły lodu, za- 
wierające sole. Różnią się one od lodu wody słod- 
kiej, swą nieprzezroczystością i olśniewającą bia- 
łością. Lód słodki i przejrzysty ma większą cięż- 
kość gatunkową, od lodu nasyconego solami, Smak 
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słony tego ostatniego, pochodzi tylko od wody 
morskiej w jego działkach pozostającej. Lód wody 
słodkiej rozpoznać łatwo, po pięknej barwie zielo- 
nej i przezroczystości. Łowiec wielorybów Scores- 
by, bawił się niekiedy wykrawaniem soczewek 
lodu z pomocą których zapalał proch lub tytuń 
majtków, co dziwiło wielce osadę, mało obznajmio- 
ną z prawami fizyki, Ławice lodowe tworzące się 
pr wyższemi stopniami szerokości, pangalan SĄ 

ludniowi przez wiatry i prądy, wszelako 
prędzej, ży Źniej, fale morskie zgoczą je 
1 kruszą. Połamane krawędzie lodowisk, często 
łączą się z sobą tworząc całość chropawą , giy 
wata, awang przez marynarzy angielskich Hum- 
mocks, i nadającą lodom bieganowym postać dzi- 
waczną, niesymetryczną. Zummocks'y tworzą się 
wówczas, gdy odpadki ławie podruzgotanych, sty- 
kają się krawędziami, formując obszerne tratwy, 
których pojedyncze lodowiska, przedstawiają nie- 
kiedy sto metrów długości. 


Gdy lodowiska pozostawiają pomiędzy sobą 
przestrzeń wolną, przez którą może przepłynąć 
okręt, nazywamy je wtedy lodami otwartemi. Ozę- 
ściej GAL jotykamy góry lodowe w części za- 
topione, których jedna krawędź spoczywa na | 
wodnej masie podstawowej, gdy tymczasem kra- 
wędź przeciwna, po nad wodą panuje. Scoresby 
gościł raz na jednym calfie (marynarze angiel- 
soy tik nazywają te góry lodowe), lecz drżał 

Ziemia i Morza. Tom V. 6 
http://rcin.org.pl 


66 


na myśl, że lodowisko to może runąć i wyfzucić 
ego okręt w powietrze. 

Widownia pół lodowych zmienia się tysiąckro- 
tnie, Tu znachodzimy chaos niespójny, podobny 
do ziemi wulkanicznej, porozdzieranej rozpadlina- 
mi we wszelkich kierunkach, i najeżonej nie- 
kształtnemi głazami, nagromadzonemi przeróżnie. 
Tam znowu przedstawia się płaszczyzna wyda- 
tna— rozległa mozajka złożona ze stołów lodowych, 
wszelkiego wieku 1 wszelkich grubości, których 
rozdział wskazują długie grzbiety najdziwaczniej- 
szych kształtów. Podobne są one, to do ścian gła- 
zów prostokątnych ułożonych w stosy na powa- 
łach—to do pasm wzgórków zaokrąglonych —Na 
wiosnę, gdy następuje roztop i zaczyna się pęka- 
nie lodów, bryły łzojsze lodu spajające większe 
lodowiska, i tworzące z niemi masę jednostajną, 
najpierw się stapiają. Bryły te rozdzielają się 
wówozas, a ruch wód ara je rozprasza w ten 
sposób, że okręty anajdują niespodziewanie przej- 
ście swobodne, Wszelako jeden dzień ciszy, wy- 
starcza niekiedy do połączenia na nowo tych lo- 
dowisk pływających, które kolyira sięi potrącają 
o siebie ze zgrzytem ponurym, z dźwiękiem 080- 
bliwym, porównywanym przez marynarzy do skom- 
lenia szczeniąt. 

Gdy statek zostaje uwięzionym w pośród pola 
lodów pływających, dają się niekiedy widzieć ta- 
jemnicze zmiany, w Z rozległych skupieniach 
z sobą niespojonych. Okręty pozostające z pozoru 
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nieruchome, w ciągu kilku godzin spełniają doko- 
ła obrót, o ya zgoła A EŃ Dwa statki 
JANA od siebie w niewielkiej odległości, od- 

lalają się wówczas na kilka mil francuzkich, ni e 
dostrzegając żadnej EA lodowiskach je ota- 
czających. Innym razem okręty zostają pociągnię- 
te wraz z lodami owającemi, zupełnie tak samo, 
jak niedźwiedzie białe, które odbywają długie po- 
dróże ra) morzu, na tych potwornych wehikułach, 
W 1747 roku okręt holenderski Wilhelmina, por- 
wanym został razem z dziewięciu innemi statka- 
mi należącemi do łowców wielorybów, z pod 80 
stopnia szerokości i przeniesionym pod 62 stopień, 
na przeciw pobrzeży Islandyi. W czasie tej stra- 
szliwej przeprawy, okręty zostały po kolei zdru- 
zgotane, przy czem zginęło przeszło 200 osób — 
reszta zdołała się na ląd dostać. 


Porucznik Haven poszukując Johna Franklina, 
uwięzionym został pomiędzy lodami, wpośród ła- 
chy w zatoce Wellingtona. W ciągu dziewięciu 
miesięcy pozostawania w tej niewoli, statek jego 
zboczył przeszło na 2,000 kilometrów ku stronie 

ołudniowej. Statek le Resolute, porzucony przez 
pitana Kellet'a na jednej ławicy lodowej, przed- 
stawiającej niezmierną rozległość, był pociągnię- 

ku południowi razem z kolosalną masą od 1o- 

owiska oderwaną, i uniesiony równie daleko 
jak statek Havena. 

Tawice i lody pływające, nie pochodzą wyłącz- 
nie z zamarzania wody morskiej, część ich po- 
wstaje z lodowców okrawędzających pobrzeża, 
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Na krawędziach mórz pareigue wzno- 
szą się masy lodów, pol ające RE 
pobrzeży, Gdy warstwa "Todowisk dochodzi pe- 
wn ej wysokości, jaka bywa zresztą wcale niewiel- 
ką,wytwarzają one Sady atono, podobne w spo- 
sobie formowania się, do lodników krain kli- 
matów umiarkowanych, Jednym z najwięcej zba- 
WY tego rodzaju lodowców, jest zwany zatoką 
anglików pray Szpicbergu. Lodowce biegunowe, 
równie jak paz i az umiarkowany: A: 
rzone są powolnym ruchem postępowym. Lo: 

z których składają się te góry dowe, zsuwają EA 
zwolna i w końcu dochodzą podnóża lodowca, 
to jest do brzegów morza. Odrywane od masy głó- 
wnej, w skutek działania fal morskich lodowiska, 
wpadają w morze niekiedy ze straszliw: 
tem. Olbrzymie te bryły lodu rozsi 
brzegach, lub pociągane prądami morskiemi, 

rzą ławice lub lody pływające— Kapitan Scores- 
by utrzymuje, że lody AREIA zapychające zato- 
kę Baffina, w części tylko pochodzą z zamrożenia 
morza — że po większej części, wytwarzają się na 
brzegach, w okolicach osłoniętych od wiatrów i prą- 
dów, a to wskutek skupiania się śniegów wieczy- 
stych, naprzemian topniejących i zamarzającyc| 
Spostrzeżenie to, w ostatnich czasach znalazło po- 
wszechne przyjęcie, utrzymywano nawet, że wszel- 
kie lody pływające pochodzą od lodników pokry- 
wających brzegi biegunowe. Pogląd ten przypisuje 
lodowcom za wiele znaczenia wypadałoby raczej 
przyjąć, że lodowiska mórz biegunowych powstają 
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z połączonego działania lodowców pobrzeżnych 
1 zamarzania wody morskiej, 

W okolicach Spicbergu, icebergi (góry lodowe) 
znachodzą się rzadko ice wia rozległości, 
w cieśninie jednak Davisa dochodzą one 3 kilo- 
metrów długości, a '/, kilometra szerokości, 
wierzchołek = ich zp się na 50 metrów 
powyżej wody. — pada ztąd, że nurzają się 
w morzu do głębokości przeszło 200 metrów, gdyż 
część wystająca nad powierzchnię wód, pozostaje 
w stosunku do części w nich zatopionej, jak licz- 
by 1 do 4. 

"Te olbrzymy lodowe, podmywane i zużywane 
nieustannie przez fale morskie, przedstawiają 
ksztalty najrozmaitsze i najdziwaczniejsze. Wi- 
dzimy w pośród nich, to wyspy pływające z zatoka- 
mi i przylądkami — to ścianę ściętą pionowo, 
dźwigającą wieżyce zębate, pochylone nad prze- 
paścią i zagrażające zgnieceniem zuchwalca, któ- 

by odważył się do nich przybliżyć — to wresz- 
cie piramidy wysmukłe, z zaokrąglonemi ostro- 
kręgami, lub płaskowzgórza równe, okrągłe. 

Jedna z gór pływających przy brzegach Gren- 
landyi, jest przebitą na wskróś z natury — otwór 
jej przedstawia długą i wysoką galeryę, przez 

tórą przechodzili majtkowie Johna Rossa, dzi- 
wiąc się wielce temu tunelowi kryształowemu. 


Latwo przychodzi Toes starożytność tych 
kolosów, ze stopnia podmywania ich przez wody, 
i zużycia jakiemu uległy. Oderwane lub zepchnię- 


http://rcin.org.pl 


70 


te na wodę w czasie nie zbyt odległym, przedsta- 
wiają widok rozległych płaskowzgórzy, prze- 
rzniętych kanałami 1 zawierających jeszcze szcząt- 
ki głazów błędnych, wyrwanych lodowcom po- 
brzeżnym, — W innych razach, bywają silnie po- 
chylone, reprezentując spadek mniej lub więcej 
łagodny, który potrzeba przebyć chcąc zwiedzić 
wierzchołek. 


Z czasem wody wyżłabiają od ich podstawy 
głębokie jamy i rowy poziome, które są linją 
pa aw yk części zanurzone pod wodą, od nie- 
zatopionych. — Następnie w miarę powiększają 
cego się zużycia, NORA: słupy, mosty natu- 
ralne, igły najeżone stalaktytami, ozeluście roz- 
warte, na wylot przedziurawione i tysiące TDU 
kształtów dziwacznych, nadających tym budyn- 
kom pływającym, — widok wielce malowni- 
czy, zwłaszcza gdy go obrzuca światło purpurowe 
ślońca, zabarwiające horyzont. — Coraz więcej 
niszczone działaniem wody i atmosfery, góry lo- 
dowe płyną ku północy pociągane prądami, nie- 
kiedy nawet posuwają się w kierunku przeciwnym 
wiatrom, Gdy dopłyną do południowego brzegu 
Grenlandyi, wody ciepłe Bulfstresma dokony- 
wają ich zniszczenia. 

Jedną z takich wysepek lodowych, zwiedzał 
Deville w miesiącu czerwcu 1857 roku, była ona 
odłamem ławicy Newfundlandu. 

Napotykamy niekiedy całe archipelagi tych 
wysp lodowych gromadzących się tysiącami. — 
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To zbiorowisko lodowisk, czyni je podobnem do 
miasta olbrzymów, wzniesionego przez katastro- 
fę geologiczną Pea (A na łasce rozkieł- 
zanych żywiołów. Tysiące blasków światła mieni 
się w tym pałacu z kryształu i srebra. Głos ludz- 
ki w tej ponurej samotni, przenoszą tysiączne 
echa we wszelkich kierunkach — zdaje się jakby 
duchy niewidzialne odpowiadały temu, który przy- 
szedł tu ich spokój zakłócić, 

Dla marynarzy nie nie jest tak groźnem, jak te 
pola lodowe światłem promieniejące, 


„Potrzeba, powiada Malte-Brun, mieć serce 
z bronzu, chege zapuścić się w te morza niegościn- 
ne, gdyż chociaż żeglarz nie ma potrzeby obawiać 
się huraganów, naraża się przecież na inne nie- 
bezpieczeństwa, mogące zachwiać odwagę ludzi 
najśmielszych.. To olbrzymie bryły lodu popycha- 
ne przez wiatry i prądy morskie, uderzają na wą- 
tly statek, a żadna skała ani rafa nie jest tak 
niebezpieczna i trudna do uniknienia — to góry 
pływające otaczają zdradziecko wędrowca, sta- 
wiając mu zaporę uniemożebniającą wyjście. — 
W tym razie okręt zatrzymanym, uwięzionym 
zostaje — napróżno niedołężny topór chce zdru- 
zgotać te massy potężne, napróżno żagle wzywają , 
na pomoc wiatrów. — Okręt jest jakby połączony 
z lodem, a żeglarz odosobniony od świata żyjące- 
go, pozostaje sam, znicestwiony.” 

Gdy ice-master czyli sternik wśród lodów, daje znak 
o zbliżającej się ławicy, płynącej z głębi północy 
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okręt powinien co żywo uchodzić, rozpuściwszy 
wszystkie żagle, jeżeli chce uniknąć nieuchron- 
nej zagłady. Szybkość ruchu tych mas kolosal- 
nych, jest w rzeczy samej nadzwyczajną. Widzi- 
my je niekiedy toczące się po sobie, z hyżością 
kilku kilometrów na godzinę. ` 


Uderzenie dwóch pól lodowych, walących się 
na siebie, przechodzi to wszystko co mogłal 
pojąć i wynaleść wyobraźnia. W rzeczy same 
rzedstawmy sobie massę objętości ośmnaście mi- 
jonów beczek nagle w swym ruchu powstrzy. 
manę! — Jeżeli dwie takie massy obdarzone 
jednakową szybkością, spotykają się w przeci- 
wnym kierunku i druzgoczą, może stać się 
z wątłym statkiem, ujętym w straszliwe ich 
kleszcze? 


Dla tego też corocznie w morzach Geje klein 


ch, mnożą się nieszczęśliwe wypadki — s 
etir znikają w tych Fomai 

„Widziałem jeden statek, powiada Scoresby, 
który dostawszy się między dwie ściany lodu, 
‘zostal w ich straszliwem uderzeniu całkiem 
zmiażdżony. Jedynie tylko koniec wielkiego ma- 
satu sterczał po nad tym grobem pływającym, 
jak sygnał pogrzebowy. Inny maszt zwalił się 
na tył okrętu, jak koń stający dęba, z trzech pię- 
knych masztów, dwa zostały w mych oczach prze- 
bite na wylot iglicami lodowemi, przeszło sto stóp 
długości mającemi,” 
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W straszliwej zatoce Melville, więcej jak dwie- 
ście okrętów tym sposobem już zginęło. 

Góry lodowe przedstawiają się często prawie 
nieruchome, odj one wówczas = D Gi: 

unkt oparcia, gdy wiatry są gwałtowne lul 
OBRY ich drodze, FA akis o połów ryb, 
lub zyskanie osłony od brył lodowych, płynących 
w burzliwym nieładzie. Niekiedy jednak niebez- 
ieoznem bywa, zarzucać kotwicę pod górami 
odowemi zbyt wyniosłemi, gdyż często ich ró- 
wnowagę narusza najsłabsze uderzenie, sprowa- 
dzając zwalenie lodowiska. — Jeżeli te gó 
płynąc natrafią na jaką nc pękają ja 
olbrzymi granat, rozsypując się w odłamy strasz- 
liwych wymiarów, druzgoczące się z kolei w mniej. 
sze bryły. 

Gdy powierzchnia lodu zostaje naruszoną 
w skutek roztopu, staje się wtedy kruchą, łam- 
liwą. Widywano góry lodu, rozłupujące się od. 
szczytu do podnóża, z tej tylko przyczyny, że 
uderzone zostały toporem majtka, zajętego w sza- 
lupie przytwierdzeniem kotwicy. Rozpadlina po- 
ahłonywała nieszczęśliwego, a szczątki odłamów 
lodowych, zucane we wszelkich kierunkach 
zatapiały szalupę. 

W podróży odbytej przez księcia Napoleona 
w 1856 roku, po Europie północnej, bawiono się 
rozbijaniem jacek działowemi gór lodowych. — 

misg gromadzący się na tych wyspach plywają- 

stapia się w porze wiosennej i tworzy w ich 
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wydrążeniach, massy wody słodkiej, wielce uży- 
tecznej łowcom wielorybów. 

Wiatry mórz biegunowych, odznaczają się nie- 
stałością. Siła tych wiatrów zmniejsza się znacz- 
nie gdy przepływają przez pola lodowe, — nie- 
kiedy nawet lód, zdaje się odpychać wiatr i zwra- 
oać go w stronę przeciwną. — Wiatry RÓ po- 
łudniowe, oziębiają się przechodząc po nad lodami 
zę doża tam pod postacią śniegu, wilgoć 
jaką są przejęte. Chmury nie mogą tworzyć się 
w tych zimnych krainach — para wodna zapeł- 
niająca atmosferę, nagle zgęszczona, bezpośrednio 
w śnieg przechodzi. Zamiecie śniegowe udrę- 
ozają niesłychanie marynarzy, zmuszonych „lód 
przebywać pieszo, lub w saniach, do których za- 
przęgają psów eskimosów. Gęsta śnieżyca chłosz- 
cze twarz nieszczęśliwego wędrowca, przeci- 
ska się do jego ust i nozdrzy, spaja powieki 
i oślepia. 

Wiatr północny powleka skórę barwą niebie- 
ską isiecze mu twarz niby rzemieniem bicza. 
W tych szlakach, temperatura obniża się niekiedy 
do przeszło 50 stopni poniżej zera (według ciepło- 
mierza Celsjusa), a nigdy nie wznosi się wyżej 
nad 10 stopni ciepła. 

Blask olśniewającej białości, z lodów pokrywa- 
jących wszędzie okolice biegunowe, — skrzy 
w tym stopniu, że potrzeba koniecznie zaopa- 
trzyć oczy okularami niebieskiemi, lub osłonić 
twarz maską z drutu żelaznego, przebywając te 
płaszczyzny lodów wieczystych. 
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W skutek złudzenia optycznego, bardzo często 
przytrafiającego się w szlakach biegunowych, 
przedmioty wydają się większemi niż są w rze- 
czywistości. 

Lis przedstawia wymiary niedźwiedzia, ławice 
lodu nie wiele wyniosłe zdają się być wysokiemi 

órami, — Na horyzoncie ukazują się lądy, do 

tórych nigdy zbliżyć się nie można. Odległości 
przedmiotów rzeczywistych zdają się pomniejszać, 
podobnie jęk w pustynii — zbliżamy się do nich 
ciągle, zbliżamy 1 nie dochodzimy nigdy. 

Imnem źródłem błędów jest mamidło optyczne. 
Występują Ph nami zawieszone w powietrzu 
obrazy przedmiotów odległych, odsłaniając arenę 
scen najdziwaczniejszych. Scoresby ujrzał jedne- 
go dnia na niebie, obraz wywróconego okrętu, 
a w tym okręcie poznał statek Fame, dowodzony 
przez jego ojca, zarzucającego w tym czasie kotwi- 
cę, w payri o dziesięć mil francuzkich odle- 
glej od miejsca, w którem Scoresby pozostawał 
w tej chwili. Było to skutkiem mamidła optycz- 
nego. 

Zbliżając się do pola śniegowego lub lodowego, 
spostrzegamy zawsze pas biały, olśniewającego 
blasku po nad horyzontem. Nazywamy to ice-blinck. 
Zjawisko to posługuje do wcześniejszego rozpo- 
znania niel {ko postaci, ale nadto i natury lodu 
do którego się zbliżamy. 

Krainy biegunowe, odróżniają się przedewszyst- 
kiem od innych okęłie ziemi, długością dni i nocy. 
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Słońce opisując niezmierzoną linje spiralną do 
koła horyzontu, wznosi się zwolna do najwyższe- 
go punktu w swym obiegu, do trzydziestego sto- 
pnia. W tenże sam sposób zniża się ku horyzon- 
towi i żegna ziemię, gasnąc zwolna w ciemnym 
zmierzchu. Gdy to nastąpi, przez sześć prawie 
miesięcy słońce pozostaje niewidzialne. 


„Gdy po raz pierwszy widzimy się pogrążony- 
mi, w milczących ciemnościach nocy biegunowej, 
powiada kapitan Parry, nie możemy oprzeć się 
mimowolnemu uczuciu trwogi. Zdaje się nam, jak 
gaybyimy przeniesieni zostali po za obręb życia. 

jemne te 1 posępne pustynje przedstawiają się 
nam jakby przestwory przedwieczne które Mil- 
ton wałeścił iędzy królestwem życia a państwem 
śmierci.” 

Zwierzęta nawet owładnięte zostają uczuciem 
smutku, panującem wtedy w przyrodzie. Pod 
wpływem tych nieustających ciemności, psy New- 
funlandzkie doktora Kane marły w szale wście- 
klizny. 


Chociaż słońce przez sześć miesięcy, pozbawia 
swych blasków promiennych okolice przybiegu- 
nowe, przecież okazałe zjawisko, oświetla często 
długie ich noce przepysznem światłem, jak gdyby 
przyroda chciała wynagrodzić nieobecność gwia- 
zdy dziennej, najwięcej zachwycajątem ze wszech 
zjawisk optycznych. — Noce biegnnowe, są 
prawie zawsze oświetlane, ognistemi blaskami 
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zórz zwanych północnemi lub 0, odpo- 
wiednio do bieguna w okolicach którego powstają. 
Zjawisko to przechodzi stopniowo przez fazy na- 
stępne. —Niebo zaczyna się najpierw zaciemniać, 
wkrótce po tem tworzy się na niem mgławy od- 
cinek koła, okrawędziony łukiem szerszym, bia- 
łości rażącej, który zdaje się ulegać ruchowi wi- 
bracyjnemu, ztego łuku wybiegają promienie i słu- 
py Światła, dosięgające zenitu. Błyszczące te 
snopy, przejawiają wszelkie barwy pryzmatu od 
fjoletu i błękitu modrawego, do koloru zielonego 
i czerwono-purpurowego.— Słupy światła, to wy- 
stępują z łuku jarzącego się, pomieszane z pro- 
mieniami czarniawemi— to wznoszą się jednocze- 
śnie z rozmaitych punktów horyzontu, łącząc się 
w morze płomieniste, falujące w szybkim ruchu. 
Innym znów razem, rozwijają się proporce ogniste, 
pływające w powietrzu. Rodzaj baldachimu wy- 
tworzonego ze światła łagodnego i spokojnego, 
zwanego Koroną, zwiastuje zakończenie zjawiska. 
Promienie świetlne zaczynają wówczas tracić 
swój blask, łuki barwiste rozprzęgają się i gasną, 
wkrótce „A tem nie daje się nie więcej widzieć, 
prócz słabej chmury białawej w punktach nieba, 
gdzieskrzyło się tysiąc ogni, przecudnie zabarwio- 
nych zorzy północnej. 

W krainach biegunowych, dzień trwa blisko 
sześć miesięcy. ciągu tego długiego upływu 
czasu, słońce nie przestaje świecić, pozostaje tylko 
nieco niżej o północy, niż w południowej go- 
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Długie dnie, równie jak długie noce, oddziały- 
wają na niektóre zwierzęta. — Lord Dufferin, 
w swych listach pisanych z okolic biegunowych, opo- 
wiada, że w miarę jak posuwał się ku północy, 
inoce stawały się krótszemi, kogut którego wiózł 
z sobą, pozostawał w coraz większem zakłopo- 
taniu. 


Nie spał pięciu minut, żeby się nie obudzić 
w stanie nerwowego rozdrażnienia, jak gdyh 
się lękał pominąć okwilę brzasku dziennego td. 
rą zwykle pianiem zwiastuje. Gdy wreszcie noc 
przestała całkiem ponawiać się, organizm bie- 
dnego ptaka uległ gwałtownemu wstrząśnieniu. 
Wydał on raz, czy dwa He krzyk niezwykły 
i zapadł w dziwną chorobę. W końcu, w pane 
pie szaleństwa, ze gdakać po cichu jak gdyby 
marzył o tucznych kurach i towarzyszach mło- 
dości, po tem nagle rzucił się po za krawędź stat- 
ku, i znalazł śmierć w falach morskich. 


Gdy słońce i księżyc występują w krainach 
biegunowych, -bywają zabi często otoczone 
kołem zwanem Zalo,—tarcze też ich odbijają się 
w chmurach. Niekiedy kilka podobnych meteo- 
rów ukazuje się na raz, jak gdyby nieba chciały 
przedstawić się w najuroczystszym stroju. 


Takie to są dziwy zwykłe morzom biegunowym. 
Rozpatrzymy się teraz szczegółowo w każdym 
z dwóch biegunów. — Biegun północny. Biegun ' 
ten jedynie z pewnem powodzeniem, zbadanym 
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został, gdyż interesa handlowe zniewalały do 
poznania jego szlaków. — Zwiedzano je też z upor- 
© ARA O morza biegunowe południo- 
we, nie przedstawiały nic takiego, coby pociągało 
człowieka do poszukiwań. 


Pomimo licznych wypraw, zwracających się od 
dwóch wieków na morza biegunowe, celem wy- 
krycia JĄ wolnego, któryby prowadził 
z północnej Europy do Indyi, lądy bieguna pół- 
nocnego, są dotąd jeszcze bardzo mało znane je- 
ografom. — Mgła 1 śnieg otaczające je prawie 
zawsze, wiodły do błędów wielu żeglarzy. Johno- 
wi Ross w pierwszej jego podróży odbytej w 1818 
roku, zdawało się, że wykrył cieśninę Lankastra, 
zamkniętą przez pasmo górskie, które nazwał 
Croker mountains. 


W następnym jednak roku, kapitan Parry po- 
znał ten Md i dowództwo zostało odjęte aas 
wi, który winien był a szlachetności jednego 
gorzelanego, Feliksa Booth'a, możność przedsię- 
wzięcia, po dwunastu latach, nowej wyprawy 
w też same szlaki. — Podajemy niektóre szczegó- 
ły głównych epizodów podróży Parry'ego, do bie- 
guna północnego. 

Marynarz angielski, wyruszywszy w 1819 roku, 
z dwoma ZERA Hekla i Griger, odkrył cieśniny 
Barrowa, Wellingtona i księcia Regenta, wyspy 
Kornwalijskie, Byam-Martin, Melville, którym 
od tego czasu nadano nazwę archipelagu Parry'ego 
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W krótkiej tej podróży zebrał on więcej spo- 
strzeżeń nowych, niż jego następcy w ciągu 
czterdziestu lat następnych. Przyczyna tego dość 
prosta — on pierwszy przebiegał te morza. + 
Na wyspie Byam Martin, sprawdzono istnienie 
niektórych ruin, będących szczątkami starożyt- 
nych pomieszkań eskimosów. — Parry przepę- 
dził zimę na wyspie Melville. — Dla wybrania 
miejsca, stosownego do zarzucenia kotwicy w za- 
toce Winter, potrzeba była przepiłowywać lód, 
i wyrębywać łachę mającą milę długości, co ko- 
sztowało trzy dni pracy. Lecz zaledwie zarzuco- 
no kotwicę w porcie, ciepłomierz spadł na 18 
stopni poniżej zera, — Przeniesiono na ląd sza- 
lupy, liny, żagle, liny ruchome do nadawania 
kierunku statkowi, i t. p. — Maszty zostały obni- 
żone, równie jak bocianie PATEE reszta lin, 
żagli, masztów, posłużyła do zbudowania dachu 
z tarcie, pokrytego gęstą płachtą z grubej wełnia- 
nej tkaniny, tworzącej przedziwną osłonę od 
wiatru i śniegu. — Przedsięwzięto wiele środków 
ostrożności zabezpieczających od zimna i wilgoci 
pokłady okrętów. Piece dobe ogrzewane utrzy- 
ESA na statku temperaturę odpowiednią, — 
każdej sypialni podsufitka z materyi nieprze- 
makalnej, przeszkadzała parze woti poza 
się na ścianach drewnianych. Osadę dzielono na 
kompanje z których każda pozostawała pod nad- 
zorem oficera, obowiązanego przeglądać codzien- 
nie odzież ludzi i porządek w jakim ta była 
utrzymywaną. Ostrożność to konieczna— staran- 
http://rcin.org.pl 


81 


ne bowiem utrzymanie sukni w tych krainach, 
gdzie człowiekowi nieustannie zagraża szkorbut, 
jest rzeczą najęłówniejszą. — Przewidujący przy- 
szłość kapitan „ograniczył do trzeciej części 
WAR oyt chleba. — Piwo i wino zastąpiły 
wódkę. — Codziennie dawano pić majtkom limo- 
niadę z cytryn. Zwierzyna zmieniała niekiedy tę 
ucztę godną spartan.. Japobiozejąc nudom, w pe- 
wnych Gie: czasu grywano konsiy Parry 
dla tych widowisk ułożył wodewil zatytułowany: 
Przejście w stronę północno-zachodnią czyli koniec 
podróży. W czasie I asialka teatralnych, oie- 
płomierz wskazywał zewnątrz — 35 stopni, w sali 
zaś, 28 stopni Oi > Nigdy nie widziano 
jeszcze kinkietów, płonących przy tak nizkiej tem- 
peraturze. Podczas tej wieczystej nocy złożonej 
284 dob, ciepłomierz obniżył się raz do — 47 
stopni Celsjusza. 

Kilku majtków miało członki poodmrażane 
inigdy zupełnie wyleczonymi być hie mogli. — 
Pewnego dnia zajął się od ognia barak, służący 
za obserwatorynm jeden majtek hoto unieść 
kosztowne narzędzie, utracił ręce, gdyż były cał- 
kiem odmrożone. 


Wszelako zbliżył się miesiąc Czerwiec, można 
było odbyć kilka wycieczek.— Wykryto na wys- 
pie Melville, lądy wysłane mchem, murawą, kal- 
nicą (Saxifraga), i makiem, — Tu gromadziły się 
reny, woły piżinowe, zające, gęsi północne, siew- 
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ki, kury białe, i t. p.— Wilki i lisy wałęsały się 
około tego łupu, który im umiała wydzierać 
osada, Rodia Parry nie odważył się przepędzić 
drugiej zimy w tych straszliwych miejscach — 
Powtócił do przystani, jak tylko roztop otworzył 
wolne przejście, 

Parry odbył drugą wyprawę z okrętami Fury 
i Hekla w 1821 roku; zwiedził zatokę Hudsońską 
i kanał Fos'u, — W trzeciej podróży przedsięwzię 
tej w 1824 roku, P. uwiązł w lodach, w ka- 
nale księcia Rejenta i zmuszonym był tam spe, 
dzić zimę. — Fury całkiem zniszczony nie m gt 
już być użytecznym, pozostawiono ten statel 
między lodami i wrócono do Anglii. 

W towarzystwie Jamesa Rossa, Parry wrócił 
znowu na te morza w Kwietniu 1826 roku, na 
okręcie Hekla. — Dopłynąwszy do wyspy Stoło- 
wej, leżącej na północ od Spicbergu, kapitan po- 
mieścił osadę w dwóch barkach: — © Entre 
prise i l’ Endeavour, z których pierwsza pozo- 
stawała pod jego dowództwem, a zaś pod 
rozkazami Jamesa Rossa. — Drogę odbywano to 

tynge, to holując statki po skorupie lodowej. — 
krótce lód przedstawiał powierzchnię najeżoną 
ostremi igłami, dzinrawiącemi obuwie, przerzyna- 
ły one doliny i małe wzgórza, na które trzeba 
było się wdzierać. Pomimo odwagi i energii lu- 
dzi Parry'ego i Rossa, przebywano dziennie zale- 
dwie 7 kilometrów— odpływ lodu ku południowi, 
sprowadzał ich nieustannie ku miejscowości z któ- 
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rej wyszli. — Dosięgniuto jednal 82 45! 15' 
szerokości, to jest punktu najdalej posuniętego, 
do jakiegu ER dotrzeć w tej wyprawie. Stra- 
cono dwa miesiące czasu, zanim Stano wrócić 
do Hekli, która odwiozlła osadę do Anglii. Parry 
zapuszczając w morzu sondę do głębokości 9 kilo- 
metrów nie dosięgnął łożyska — wzrok jego ni- 
gdzie nie dopatrzył lądów. 

W miesiącu Maju 1819 roku, John Ross, ze 
swymi synowcem James Clark Ross'em, odbył no- 
wą wyprawę na morza, biegunowe. — Wpłynąw- 
szy na kanał księcia Rejenta, znalazł Fury, to 
jest statek zburzony, opuszczony przez Parry'ego 
przed ośmiu laty.w tych przestworach, — Zapas: 
żywności w tym PNTE okręcie zawarte staly się 
dla osady Rossa źrddłem opatrznościowem. 

Żeglarz angielski zbadał półwysep Boothia, 
i spr dzi cztery zimy po sobie nparepaiaas w por- 
cie Felix, nie mogąc wyswobodzić z lodów okrętu 
swego Victory, co mu pozwoliło zapoznać się bli- 
żej z eskimosami, John Ross opisał w czasie swe- 
go pobytu w okolicach biegunowych, stosunki 
jakie zawiązał z eskimosami, mieszkańcami tych 

rain, — Szczegóły jego opisów pominiemy, po- 
przestając na wamiance, że pomieszkania zimowe 
tych istot ludzkich, składają się z brył śniegu 
stwardniałego i sklepione są umiejętnie w kształ 
cie kopuły. 

Na brzegu poładniowo-zachodnim Boothii, John 
Ross wstąpił nab iegun magnetyczny i obserwował 
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igiełkę magnesową utrzymującą się w prostopa- 

em położeniu. Zdrowie jednak obu Rossów, ja 
niemniej ludzi osadę okrętową składających, zna- 
cznie ucierpiało. Wreszcie w 1833 roku przepły- 
nęli na statkach cieśninę księcia Rejenta. 

John Ross i ludzie osady okrętowej, wystawieni 
na tysiące ej WO wyczerpani z sił 
w skutek zimna i głodu, spostrzegli wreszcie sta- 
tek łowiący wieloryby, którego zwrócili uwagę 
po wielu usiłowaniach. Przyjęto ich na pokład— 
1 wtedy dowiedzieli się, że statek przychodzący 
im z pomocą, nazywa się Izabella i zostawał nie- 
gdyś pod dowództwem kapitana Johna Rossa. 

— Jakto? kapitanem Ross, „ja jestem, rzekł 
w tedy naczelnik osady ocalonej, 

— Kapitan Ross od lat dwóch nie żyje, odpo- 
wiedział mu jeden z majtków Izabelli, który go 
w życiu nigdy nie widział. 

Wszystko jednak skończyło się na POR 
zadawalającem i nie mamy potrzeby mówić, z ja- 
kim zapałem przyjęto w Londynie Rossa i je- 
go towarzyszy, cs z grobu mórz biegu- 
nowych. 

Przed żamknięciem przeglądu pobieżnego ostat- 
nich wypraw na begia północny, wypada nam 
poświęcić kilka kartek słynnemu i nieszczęśliwe- 
mu Franklinowi: 

W tymże samym roku, w którym Parry wyru- 
szył w te szlaki po raz pierwszy, John Franklin, 
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odbył pierwszą wyprawę na morze biegunowe— 
1819 roku wiedził on brzeg Pic Ame- 
rki i odkrył źródło rzeki Miedzianej. W rokn 
1825 przedsięwziął nową wyprawę, z której wró- 
cil, zbadawszy pobrzeże na długości 500 mil fran- 
cvzkich. W roku 1845 wyruszył po raz trzeci 
na okrętach Zreb i Terror, które już przebiegały 
morza południowe, — Osada jego obejmowała 
188 ludzi, tudzież kapitanów Crozier'a i Fitz-Ja- 
mes'a. Wedlug udzielonych mu instrukcyj, miał 
wyszukać przejście w stronie północnoszacho- 
dniej, celem dostania się do cieśniny Behringa. 


W miesiącu Czerwcu 1845 roku, dostrzegły 
Franklina pierwszy raz, statki dowodzone przez 
dwóch kapitanów, zajmujące się połowem wie- 
lorybów. 


W 1848 roku, zaczynano niepokoić się żywo 
losem tego żeglarza. Wyprawy celem jego wyna- 
lezienia przedsięwzięte, następywały po sobie, 
wysyłane z wielkim kosztem przez rządy, angiel- 
ski i amerykański, tudzież przez samą lady tan- 
klin. Niektóre z tych wypraw przedarły się do 
mórz biegunowych przez cieśninę Behringa, wię- 
ksza ich część jednak, przepływała przez zatokę 
Baffina, — W 1850 roku, kapitanowie Ommaney 
iPenny wykryli wreszcie u wejścia na kanał 
Wellingtona, pewne ślady przechodu Franklina, 
jakoto: grobowce, skrzynie blaszane, liny, odzież. 
Wiestonó ztąd, że Franklin zapuścił się w oko- 
lice północne — zwrócono zatem poszukiwania 
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w tym kierunku, zamiast rozpatrywania strony 
południowej, jak było aaa W roku 1854 
z opowiadań eskimosów zebranych przez doktora 
Rać, przekonano się „o Ee błędzie. — 
Ludzie ci mówili, że przed kilku laty, widzieli 
SEE na południe Boothia, oddział liczący 
około sześćdziesiąt ludzi, wychudłych straszliwie, 
dodając, że później znależli ich wszystkich bez 
życia. 4 

Idąc zatemi ostatniemi wskazówkami, lady 
Franklin zakupiła ostatkami swego majątku jacht 
szrubowy For, na którym popłynął kapitan Mac- 
E w 1857 ZŁ: Po ugly doży cajeska 

wóch miesięcy, wykrył on aja 1859 roku, na 
północnym ARE ziemi króla "Wilhelma, cairn 
czyli stos kamieni tworzących stacyę, który mu 
wypowiedział słowo fatalnej zagadki, od tak da- 
wna poszukiwanej. Na kartach i SE AR 
noszących datę 25 Kwietnia 1848 roku, zakopa- 
nych pod temi kamieniami, wypisane były ręką 
oficerów, ostatnie szczegóły dotyczące nieszczę- 
śliwej wyprawy Franklina. 

Dowódzea zakończył życie 11 Czerwca 1847 r. 
Towarzysze którzy g przeżyli, w 1848 roku usi- 
łowali dotrzeć do ujścia rzeki Back, lecz wszyscy 
wyginęli od zimna i głodu. . 

W miesiącu Wrześniu 1859 roku, kapitan Mac- 
Clintock powrócił do Anglii, przywożąc na Foxie 
prawie wszystkich lndzi składających jego wy- 
prawę, tudzież rozmaite przedmioty, znalezione 
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w miejscach bedących teatrem nieszczęść wypra- 
wy Franklina. — Pozostaje nam skreślić kilka 

o ostatnich podróżach odbytych, do mórz 
biegunowych. 

Przed powrotem Mac-Clintock'a, kapitan Mac- 
Clure, przepłynąwszy cieśninę Behringa, wykrył 
w 1850 roku, słynne przejście północne, poszuki- 
wane od tylu wieków, pomiędzy wyspą Melville 
a WYSPĄ aring. — Ciepłomierz obniżał się tam 
do — 54 stopni. W miesiącu Październiku 1854 
roku, Mac-Olintock powrócił do Anglii. — W pó- 
źŹniejszym czasie przekonano się, że Franklin 
przed śmiercią musiał wykryć inne przejście od 
istniejącego na AE =P a mianowicie 
na południu lądów Wikforyi i Wollaston. 

Wyprawa doktora Kane, pne w 1853 r. 
do cieśniny Smith'a i posunęła się dalej ku pól- 
nocy, na saniach psami nprzężonych. — e al 
tura utrzymująca się dotąd przeciętnie w— 50 do 
— 40 stopni, obniżyła się aż do — 50 stopnia. 
Napotkano pod 10 ię: bieguna, dwie wioski 
eskimosów zwane i Peterovik, potem rozległy 
lodowiec-— Oddział marynarzy prowadzony przez 
porucznika Morton, odkrył po za 80 stopniem 
szerokości, łachę wody wolnej od lodów, gdzie 
igrały chmury niezliczonego ptastwa, jakoto: 
mew, kaczek, jaskółek, wydających wrzaski prze- 
ciągłe. 

Foki bawiły się na pływających lodowiskach. 
Płynąc wzdłuż brzegów napotkano kwitnące ro- 
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śliny: płomieńczyki (Lychnis) rozchodniki (Se- 
dum) Fonik (LOLA it. p. Dwudziestego 
ozwartego Czerwca, Morton zatknął na Pee 
Niepodległość, położonym po za 81 stopniem, cho- ` 
rągiew Antarctic (bieguna południowego), która 
przedtem powiewała na lodach bieguna południo- 
wego. Ku północy morze wolne od lodów, rozcią-' 
ta się wdal pies ja, okiem. — Z lewej strony 

zeg zachodni kana ennedy, zdawał się zakoń- 
czać pasmem górskiem, którego główny szczyt, 
wznoszący się do wysokości 3, ) metrów, otrzy- 
mał nazwę góry Parry'ego. Oddział zwrócił się 
następnie na południe i przybył znękany i umie- 
rający z głodu do przystani Upernivik, gdzie 
był przyjęty na statek amerykański, Kane wy- 
czerpany z sił, w skutek przebytych cierpień 
umarł w 1857 roku. 

Przed zakończeniem tych pobieżnych uwag, od- 
noszących się do bieguna północnego, zaznaczamy 
fakt geologiczny niepospolitego znaczenia. 

Badając naturę warstw w krainach sąsiednich 
biegunowi północnemu, zaobserwowano, że wię- 
ksza ich część należy do utworu węglowego— 
jakim się cechuje wyspa Melville, Mż księcia 

atrycego i wiele innych. *) Pod lodem osłania- 
jącym ląd tych wysp, istnieje pokład węgla ze 
wszelkiemi szczątkami roślin kopalnych, ów po- 


1) Patrz kartę geologiczną ziemi, wydaną przez p. Marcon 
w 1862 roku. e j 
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kład składających. Owóż w epokach geologicz- 
nych, biegun północny ziemi, pol był wi. 
docznie bogatą i obfitą roślinnością, której szoząt- 
ki przedstawia nam dziś węgiel kamienny. 


Dowodzi to, że temperatura tych okolice była 
nadzwyczaj wysoką, wyższą nierównie od cechu- 
jącej dziś krainy równikowe, Jakiemuż to GSA 
miemu obniżeniu w temperaturze, uległa kula 
ziemska od czasów geologicznych! 


Dziwny to fakt i przedstawiający uderzającą 
sprzeczność, znachodzić węgiel kamienny two- 
rzący podziemie lodowców biegunowych.— Przy- 
puśćmy, że przemysł człowieka zamarzy o prze- 
niesieniu się w te okolice — wydobyłby on wta- 
kim razie z ziemi, materyał opałowy zdatny do 

zania pomieszkań i sama przyroda dostarczy- 
Taby mu śródków, pokonania przykrych warunków 
klimaterycznych tych niegościnnych krain, 

Bie łudniowy, — Biegun ten jest prawdo- 

SAR otoczony czapka lodu, 4, 000 kilometrów 
deednioy mającą. Wszystko się zdaje nasuwać na 
ten wniosek, że wymiary tej masy uległy zmniej. 
szeniu od 1774 roku, to jest od wyprawy kapita- 
na Kooka. Jedynie w czasie miesięcy letnich, to 
jest w Grudniu, Styczniu i Lutym, można się zbli- 
żać do szlaków bieguna południowego. 


NECK żeglarzem, który przedarł się w te 
mstynie, był kapitan holenderski Teodoryk de 
heritk. Okręt jego stanowił część eskadry Szymo- 
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na de Cordesa, mającej zwiedzić Indye Wschodnie. 
W miesiącu Styczniu 1600 roku, burza rozpro- 
szyła okręty tej eskadry, przyczem statek ka- 
pitana Gheritk'a, zapędzony został pod 64 stopień 
szerokości południowej. 

Napotkał on tu ląd podobny do Norwegii, gó- 
rzysty, pokryty śniegiem, rozpierajacy się od 
strony wysp Bones 

Opowiadania Szymona de Cordesa, przyjęte 
był: = z wielkiem ATAR: Wątpliwości 
zniknęły dopiero wówczas, gdy lądy Newej połu- 
dniowej Szotlandyi, stanowczo rozpoznanejzostały. 

Domysł istnienia lądu przy biegunie południo- 
wym, jest wszelako jednym z najstaro: SA 
szych jeografii teoretycznej— jednym z tyo któ- 
rych wyrzeczenie się, przychodzi najtrudniej ma- 
rynarzom i uczonym naszych czasów. Istnienie 
lądu południowego, wydaje się koniecznem dla 
utrzymania wrównowadze odpowiednich im lę- 
dów przy biegunie północnym. — Z A. to wzglę- 
du, Terra australis incognita, (ląd południowy nie- 
znany) oznaczonym był na kartach jeograficznych 
Mercator'ego, na okołu bieguna CA 
Gdy oficer francuzki Kerguelen w roku 1742, 
odkrył wyspę noszącą jego nazwisko, przedsta- 
wil tę ideę Mercatoremu, aby mu wyjaśnić 
przyczynę swej podróży w te strony. *) W 1774r. 


1) Biot, Mélanges scientifiques et littéraires; tome T. 


http://rcin.org.pl 


91 


słynny kapitan Kook, posunął się'po za 71 sto- 
A szerokości, pod 109 stopień długości zacho- 

niej. Przebiegł on 180 mil francuzkich, pomiędzy 
50 a 60 stopniem szerokości południowej, nie 
znajdując lądów o których mu mówili niektórzy 
marynarze. Skłoniło go to do przypuszczenia, że 
za ląd poczytywali góry lodowe lub ławice mgłą 
zasute. Kook wszelako, nie odrzuca idei istnie- 
nia lądu południowego, 


„Wierzyłem niezachwianie, powiada on'w opisie 
swej podróży, że w blizkości bieguna istnieje 
rozległy ląd, w miejscowościach gdzie wytwa- 
rzają się wielkie massy lodów zapełniających 
szeroki ocean południowy, — Sądzę, że lody nie 
rozszerzałyby swych granie tak daleko, ayby 
nie istniała ziemia na południu, a raczej ląd wiel- 
kiej rozległości. Przyznaję jednak, że wówczas 
większa część tego lądu południowego, — win- 
na według mego poglądu istnieć w środku 
koła biegunowego, gdzie morze jest zapchane lo- 
dami w tym stopniu, że staje się nieprzystępnem. 
Niebozpieczeństwo na jakie narazić się potrzeba, 
chcąc poznać lądy tych mórz nieznanych, jest 
tak wielkiem, że nikt, ośmielam się to wyrzec, 
nie zapuści się nigdy dalej odemnie. Dlatego też 
lądy mogące istnieć na południu, nie będą nigdy 
poznane. Mgły są tam bardzo gęste, śnieżyste 
zamiecie bardzo częste, zimno zo ostre — 
EE rd zagrażające żegludze. bardzo 
iczne. 
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Widok tych okolic jest straszliwszym niżby 
wyobrazić sobie można. Kraj to potępiony przez 
przyrodę, skazany na ogołocenie ze słońca i po- 

zebanie w wieczystych mgłach śnieżycowych. 

ozumiem, że potym opisie, nikt więcej nie bę- 
dzie rozprawiać o lądzie południowym”. 


Te krainy osamotnione, do których wielki że- 
glarz stosije słowa Plinjusza: „Pars mundi a'na- 
tura damnata et densa mersa caligine,“ — nie 
parady odważnych | badaczy, — następców 

0oka. 

Za dni naszych, kilka wypraw skierowało się 
w te strony, będące pobytem zimna, ciszy i śmier- 
ci. W 1823 roku, otworzył się przepływ wolny 
na morza biegana południowego. Szkot James 
Weddell, łowiec wielorybów, ścigając z osadą swe- 
go statku foki, natrafiwszy w drodze przypadkiem 
na morze wolne, zapuścił się pod 74 stopień szero- 
kości (pod 34 stopień długości) — z powodu je- 
dnak spóźnionej pory roku musiał powrócić. 


Wycieczka Weddella' była wielce głośną — 
upatrywano w niej możność poważnego zbadania 
tych przestworów. W piętnaście lat potem, wy- 
prawy marynarza francuzkiego Dumont d' Ur- 
ville'a, amerykanina Wilkes'a i anglika Jamesa 
Clark Rossa, wybrały się w drogę na biegun po- 
łudniowy. 

Dumont d’ Urville, który tak nędznie zginął 
w 1842 roku, w czasie wypadku kanpe na 
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kolei żelaznej Wersalskiej, wyruszył 9 Stycznia 
1888 roku, z cieśniny Magellana z dwoma korwe- 
tami Astrolab i Zelea. — Sądził on, że po przeby- 
ciu pierwszej zapory lodów, znajdzie jak eddell 
morze otwarte — wkrótce jednak musiał wyrzec 
się tej nadziei. 

Lody pływające bieguna południowego, nie 
krążą w cieśninach czyli przejściach, IE to ma 
miejsce w okolicach ; bieguna północnego, — 
Oderwane od ogromnych ławic otaczających lądy, 
lub też spoczywające niekiedy na łożyskach, — 
bryły te tworzą pasy równoległe na prost urwi- 
stych skał, poprzerzynane niewielką liczbą ka- 
nałów wązkich i krętych, — Skały urwiste lodo- 
we, przedstawiają e) więcej zużytemi w miarę 
tego, jak są więcej oddalone od punktu w którym 
powstały. 

W skutek tego, marynarz może oznaczyć w przy- 
bliżeniu odległość ich od lawie. BOY, lodowe two- 
rzą z razu obszerne pryzmaty białości matowej— 
powoli jednuk znżywnją się, łamią, zaokrąglają lub 
ZA UDANE pod wplywem fal morskich je wloką- 
cych. Barwa ich wówczas staje się coraz czystazą, 
niebieskawszą.—- Mogą one płynąć swobodnie ku 
północy, powierzając się. prądom i wiatrom uno- 
szącym je w kierunku równika. — Corocznie te 
lody pływające, skupiają się z sobą w sposób 
najrozmaitszy, przypadkowo tylko pomiędzy nie- 
mi wytwarza się swobodne | piknie takie jak 
to, które napotkał Weddell, — Znachodzimy 
wyspy lodowe jesze. pod szerokością połu- 
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dniową 35 stopni, około przylądka Horn. Dwa 
okręty francnzkie wielokrotnie były więzione 
między lodami, które naciskał wiatr północny — 
dopiero za powrotem wiatrów południowych roz- 
snwających te massy potężne, można było z po- 
śród nich wypłynąć bez szwanku. — W niektó. 
rych razach, Dumont d' Urville zmuszonym był 
rzucać się ze statkiem, przez pole lodowe które go 
więziło i torować sobie drogę przez ławice, posłu- 
gując się korwetą jak taranem. 


W 1888 r., odkrył on na południu, wyspy połu- 
dniowe Ordadzkie, w odległości około 50 mil fran- 
cuzkich od brzegów, którym nadał nazwę ziemi Ļu- 
dwika Filipa, i ziemi Joinwille, Ziemie te: zasłanesą 
olbrzymiemi lodowcami, wznoszącemi się do wy- 
sokości 800 metrów. — Ross wykrył tam później 
cyple bardzo wyniosłe, jako to: górę Penny i górę 

addington 2,150 metrów wysokości mającą. — 
Marynarz angielski wreszcie sprawdził, że ląd 
ten jest tylko rozległą wyspą. — Osada Dumont 
d Urville'a, była wielce znękaną pod brzemie- 
niem chorób i trudów, z tej też przyczyny do- 
wódzca wydał rozkaz powrotu dh Aaser, 
zkąd odpłynął na biegun południowy w roku 
następnym, to jest w Styczniu 1839 r. 

Tym razem posuwał się przez punkt przeciwle- 

ly w średnicy, względem dawnego kierunku. — 
krótce potem znalazł się wśród lodów pod 
samem kołem bieguna południowego i wówczas 
odkrył ziemię Adelę. — Długie i wyniosłe skały 
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urwiste brzegów tej wyspy, otoczone były do koła 
obręczą wysp lodowych, groźnych 4 komi ch.— 
Dumont d’ Urville nie wahał się ani na chwilę, 
zwrócić swe dzielne korwety w obręcz olbrzy- 
mich brył lodowych, które zdawały się bronić 
przystępu do bieguna południowego. — Przez 
chwilę okręty jego były tak naciśnięte, że wypa- 
dało lękać się nieustannie straszliwego uderze- 
nia, starcia niepowetowanego, nacisku nieuchron- 
nie zgubnego. 

Prócz tego morze wytwarzało na około tych 
raf pływających wiry, wielce groźne, które mo- 
gły w jednej chwili pochłonąć okręt szukający 
tu przytułku. 

Przepływając u podnóża skał urwistych lodu, 
możemy dopiero sądzić o ich wysokości. 


„Ściany tych głazów lodowych, powiada Dn- 
mont d’ Urville, w swej podróży do bieguna potu- 
dniowego, przewyższały nasze maszty, panowały 
nad ASRR naszemi, które zdawały się po- 
mniejszać do śmiesznych wymiarów. — Zdawało 
się nam, że pozostajemy w wązkich ulicach mia- 
sta olbrzymów. — U podnóża tych kolosalnych 
pomników, dostrzegaliśmy szerokie jaskinje wy- 
źżłobione przez fale morskie, które do nich wpa- 
dały z loskotem. a 


Słońce rzucało promienie skośne na olbrzymie 
ściany lodu, przypominające kryształ. — Skutki 
cieni i światła meyar się tu prawdziwie cza- 
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rodziejskie i zachwycające. — Z wysokości tych 
gór rzucały się w morze liczne strumienie, wy- 
tworzone w skutek roztopu lodu przez słońce 
Stycznia, będącego miesiącem letnim w tych 
przestworach,” 

Niekiedy bryły lodu zbliżały się ku sobie 
w tym stopniu, że całkiem zasłaniały ziemię — 
Widzieć było można wówczas, tylko dwie groźne 
ściany lodu — echa głośne ponina rozkazy 
wydawane przez oficerów. Korweta postępująca 
za Astrolabem, zdawała się być tak małą, maszt 
jej tak wątłym, że osadę przejmowały uczucia 
przestrachu. — Blizko przez go ea widziano 
nie zgoła, prócz pionowych ścian lodu. 

Dopłynięto następnie do szerokiej kotliny, wy- 
tworzonej z jednej strony przez pasmo wysp pły- 
wających, przez które trzeba było się OWY 
z drugiej strony przez ląd wyniosły na 1,000 do 
1,200 metrów, o powierzchni falistej, powygina- 
nej, przyodzianej prawie wszędzie grubym płasz- 
czem lodu, którego wspaniałą białość uwydatnia- 
ły odbijające się o te lodowiska promienie słońca. 
Oliosrowie zdołali przeprawić się na czółnie przez 
labirynt brył lodowych i dotrzeć do małej wysep- 
ki, leżącej na prost lądu. — Dosięgnięto ziemi 
i zatknięto flagę francuzką, Pyt SZ ląd 
w posiadanie. Następnie zebrano niektóre okazy 
odłamów, oderwanych od skał obnażonych i ur- 
wistych. 

Skały te składały się z kwarcytn i gnejsu — 
Ląd południowy zatem należy do utworu pier- 
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wotnego, gdy tym czasem ląd północny, jak już to 
zaznaczyliśmy przedstawia po większej części 
warstwy węglowe. 

Dumont d' Urville, skreślił kartę ziemi Adeli, 
do rozległości trzydziestu mil francuzkich — Jest 
to kraj martwy i pusty, bez żadnego śladu roś- 
inności. > 

Nieco dalej ku północy, żeglarz francuzki z nie- 
wyraźnych linij białawych horyzontu, poznał 
inną ziemię, którą nazwał pobrzeżem Clarie. Istnie-. 
nie tego lądu, wkrótce potem potwierdziła wypra- 
wa amerykanina Wilkes'a. 

Biegły ten oficer, zbadał lądy południowe 
lepiej od innych żeglarzy, lecz wprowadzony 
w błąd przez mgły, naznaczył na swej karcie 
niektóre pobrzeża tam, gdzie James Róss później 
znalazł tylko wody.— Ź powodu tego błędu, o ca- 
łej jego wyprawie wyrażano się nieprzychylnie, 
na co bynajmniej ten żeglarz nie zasłużył, 

W 1841 roku James Ross, przedarł się do zato- 
ki, którą wykrawywa olbrzymie lodowisko połu- 
dniowe. = Odkrył on w tych stronach, pod 76 
stopniem szerokości, górę wulkaniszną, wynio- 
słą na 3,750 metrów, wyrzucającą w powietrze 
snopy płomieni i dymu do wysokości przeszło 100 
metrów. — Stoki tej kolosalnej góry, położonej 
na ziemi Wiktoryi, pokryte są śniegiem aż do oze- 
Juści krateru, z którego wypływają płomienie — 
W niewielkiej od tej góry odległości, Ross spo- 
strzegł ostrokręg prawie równie wyniosły innego 

Ziemia i Morza. Tom. V. | 7 
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wulkanu wygasłego, lub przynajmniej nieczyn= 
nego. — Nadał on obu tym wulkanom nazwy 
swych okrętów Freb i Terror, nazwy pozostające 
zresztą w harmonii z przyrodą tych szlaków 
osamotnionych. Skały urwiste brzegów, wznoszą 
się tam do wysokości 60 metrów, a głębokość 
ich 300 metrów dochodzi, — W głębi 760 metrów 
niedosięgnięto jeszcze łożyska morza. — Dalej, 
ku LORNA, odrzynało się pasmo wysoki 
gór, które Ross nazwał górami Parry'ego. 


Ross płynąc I Adzk w te przestwory lodowe, 
posunął się do 79 stopnia szerokości południowej. 
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